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Na otwarcie sejmu.
Reprei; tacya krajowa zbiera się we czw ar­

tek w warunkach niekorzystny c l . rTmysły wszyst­
kich poważnie myślących obywateli przygniata 
troska o wynik pierwszych wyborów do rady 
pańjtw a na podstawie powszecnnegc, równego 
praw : wyborczego, gdyż nawet najszczersi zwo­
lennicy Mj reformy wyborcze przyznają, że ona 
jeet skoki**. w ciemność, „ein Sprung ins Dun- 
kleu. Finanse krajowe i równowaga budżetu nie 
mogą wytrzymać naporu koniecznych a słusznych 
wydatków, bez których nie można się obejść a 
których, w znacznej części nie można i odroczyć, 
a  w dodatku stanęła przed sejmem, krajem i nu* 
rodem kwea/ya polsko-ruska w jeanej z najbo­
leśniejszych i najdrażliwszych postaci, bo i  for' 
mie kwestyi uniwersyteckiej, zaognionej ostatnim 
brutalnym nepadsm  hajdamackim na uniwersy­
tet lwowski.

I ten ostatni fakt skłania nas właśnie do 
otwartego wypowiedzenia pod adresem sejmu 
kilko uwag.

Jest rzecz* dziś już dowiedzioną, że ostami 
gwałt publiczny, popełniony na uniworsy tecie, był 
tylko jednem dalszem ogniv,om w saeregu obmy­
ślanych naprzód i na zimno ataków. Aby się o 
tom przekonać, wystarczy przeczytać sprawozda­
ni* z tego wiecu, na którym potępiono tchórzo­
stwo tych kilkudziesięciu ruskich akademików, 
którzy nie dotrzymał; „des Hfltli&cnwures*. 
Otwartość, p Budzynowskiego w rozmowie z j e ­
dnym dziennikarzem zawdzięczamy cenne wyzna­
nie, że najbliższą „demoi itracyą" na rzecz zdo­
bycia. n as ieg o  ogniska kultury i cywiiizacyi bę­
dzie taki napad, przy którym będą „trupy w yno­
sić-  z uniwersytetu i „oomby ciskać1*, Nawiasem 
mówiąc, w każden imiem państwie wyznam^ 
takie miałoby pewne inne jerecze skutki, prócz 
tego jednego, że św iat przeczytał je z wielktem 
zdziwienie x .

Dowiadujemy się, że i alumni grecko katol. 
aemmaryub*. a  więc przyszli nauczyciele morał 
■ości i obyczajności Drau czynny udział * sta 
wianiu Daryk&d na korytarzach uniw ersytetu ; 
nie czytaliśmy natom.ast dotąd, jak na to odpo­
wiedziała ich władza aucnowna przełożona. Pe 
wne wiece znów uchwalają zesolidaryzowanie się 
bezwzględne z akcyą hajdamacką, „bez względu 
na jej formę**, między solidaryzującymi się są zaś 
anow i klerycy a na wiecach prowincjonalnych 
i ruscy duchowni — vzyw ają pi żytem do dal­
szej wytrwałe. p a lk i znów „bez względa na 
formę**, a  więe do w alu , jaką zapowiedział p 
Budsynowski a która na całym swiecie nazywa 
się rozbojem. Zostało przytem wyraźnie przyzna- 
nem ze nie chodzi tym bojowcom o uchylenie 
jakiejś krzywdy czy jdkiegoś bezprawia, gdyż 
takich niema ; chodzi tylko o z d o b y c i e  uni- 
w anytetu lwowskiego dla narodowości ruskiej 
prtei 1 'uszczenie go, czyli o odebranie go po 
prostu Polakom i polskiej kulturze i nauce, a za­
mienienie go w zakłaa taki, który „Ukraińcy" 
mogliby sa  swój uważać i być zeń tak zadowo­
leni, by nie potrzebowali już się dobijać założe­
nia nowego, ruskiego uniwersytetu, gdyż zdoby 
liby ten, który juz istmeje. Korzyść z tego zaś, 
oyiaoy podwójną; najpierw przyszliby do uni­
wersytetu daleko łatwiej i prędzej, powtóre zas 
i to na wnżubisze, odebraliby Polakom uniwer­
sytet polski, leżący po tej stronie Sanu i wzmo­
cniliby w ten sposób swą teorvę, że dla nas jest
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miejsce dopiero po lewej stronie Sanu, a oraz 
pozbyliby się konkurencyi polskiej wszechnicy n i  
ziemiach, które chcieliby zraszczyć doszczętnie.

I  w tern właśnie leży punkt ciężkości całej 
sprawy, w lem jej niesłychana, pierwszorzędna 
doniosłość narodow i, polityczna i społeczna, na 
którą nie można uosć wielkiego nacisku położyć 
i dis któivj odzywamy się dziś pod adresem 
sejmu krajowego, przekonani z góry, że nasw  
najwyższa reprez^niacya wagę tej sprawy dosko­
nale rozumie i oceuia.

Rusinom zależy przed awszystkiem na tern, 
by nie było we Lwowie i wogóle z prawej 
strony Sanu uniwersytetu polskiego, gdyż ten 
przeszkadza zruszczeniu kr&jU i jest dla polsko­
ści silną ostoją i podporą. Gdyby się ur iwersytet 
lwowski dało zniemczyć, pogoaziuby się z tym 
faktem tak sim o, jak nie podnoszą zarzutu prze­
ciw n emieckiemu uniwersytetowi na Bukowinie, 
pomimo, że żyje tam taki sam procent Rus.nów, 
jak w Galicyi. Gdyby we wschodniej części kraju 
nie nyło uniwersytetu polsaiego, R usin1 wstrzy­
mywaliby się jeazcze na długie lala z żądaniem 
ruskiej wszecnnicy Skoro atoli polski uniwer­
sytet istnifje, trzeba go przeaewszystkiam znisz­
czyć i w ten spoBób podwójną korzyść osiągnąć. 
I  to jest hasłem obecnie prowadzonej „w alki', 
jeżeli dzikie napady można wogóie nazwać 
walką.

W takim stanie rzeczy s e j m  m i l c z e ć  
n i e  m o ż e  i n i e  p o w i n i e n .  Całe 
społeczeństwo polskie ocz tkuje od Sejmu, by 
w tej sprawie głos znbral i powiedział, że* n i e  
m a  u n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o  
n a  o d s t ą p i e n i e .  I zaiste nie moźnaby 
nawet pojąć tych mancwcow i bezdroży, na jakie 
zabłąkaćby się mus.ałs myśl ludzka gdyby miało 
p:*zyjść do innej konkluzy., jak do tej jedynie 
możliwej: że we wschodniej części kraju musi 
istmeć polski uniwersytet i ie z natury rzeczy 
musi nim być i pozostać dzisiejszy uniwersytet 
lwowski d a  całym obszarze ziem poiakmb i dla 
całegu narodu polskiego istnieją dziś tylko dwa 
uniwersytety i te rau&zą dziś pracować i działać 
nietytko za siebie, ale i za te wszechnice, których 
nad Wisłą w Królestwie i nad W artą i nad 
Niemaam nie n.a.

Wszystkie narody domagają się dla siebie 
bądżto pomnożenia '.czby uniwersytetów, nądż 
założenia nowych, czynią to w Austryi i Niemcy 
i Czei.' i Włosi, a i Rusinom nie mamy bynaj­
mniej za złe, ani się nie dziwimy, przeciwnie, 
zgadzamy się o ile oni domagają się uniwersyte­
tu  ruskiego w drodze konstytucyjnej, ale t e ro z­
bojem i o ile niecócą w tym celu skonfiskować 
uniwersytetu lwowskiego I  czyż w tych warun­
kach i w tych czasach my mieliDyśmy dobre wolnie 
lub przez karygodną słabość, darować Rusinom 
uniwersytet lwowski, przemienić go na ich d u ­
chową własność i dobrowolnie zmniejszyć ma­
leńką i tak już liczbę naszych uniwersytetów? 
Gzy mielibyśmy potem dopiero żebrać u przy­
szłych rządów i parlamentów i pokornie prosić, 
by nam oddano polski uniwersytet gdzieś może 
w Zaleszczykach a choćby w Tarnopolu? A praw 
dę powiedziawszy, niemielibysmy nawet prt»wa 
spodziewać się, by go nam oddano, bo naród, 
który byłby tak niedołężnym i głupim, żeby sobie 
dał odebrać już posiadany i ciężkim trudem 
swych najlepszych synów wywalczony uniwersy­
tet, nie zasługiwałby aa  to i niew&rtby był, by 
mu go oddano, skoro go sam sromotuie stracił.

Fałsz m i kłamstem też jest, jakoby uniwersytet 
Iwownki był kiedykolwiek pomyślany jako ruski, 
no ani Jan  Kazim ierz ani Józef £1 nie mieli tego 
zamiaru, a tern mniej nie było go w przen es.e- 
niu Akademii Zamoyskiej do awowa.

I  czyż dałoby się pomyśleć, b* polskie 
społeczeństwo dało sobie dobrowolnie wyrządzić 
równocześnie dwie największe krzywdy: wysta­
wić całą wschodnią część kraju na wyłączne od­
działywanie ruskiego uniwersyteiu i pozbawić 
zarazem tenże kraj jkutków działania polskiej 
wszechnicy? To być nie może, to byłaby rzecz, 
od której myśl się ze wstrętem odw raca; to był­
by krok, do którego żaden Polak ręki by nie 
mógł przyłożyć pod grozą, że sumienie puDlicznc 
uzna go za renegata. W uniwersytecie nic się 
stać nie może, coby go mogło choć w części 
pozbawić cńaraateru  polskiej wszechnicy, jak ­
kolwiek pielęgnującej także i naukę ruską i to 
po ruska.

W tej mierze musi kraj i społeczeństwo 
polskie usłyszeć męskie i s t a n o w c z e  ? ł o -  
w o s e j m u  Sposobności będz>e do tego nie­
stety az zaa&ato, gdy z bizantyńską obłudą lub 
ze zuchwałą złą wiarą zostaną w sejmie poru­
szone żale na prześladowanie „biednych więzio­
nych ofiar akademickiej demonstracyi**. Społe 
czeństwo musi zostać uspokojone w tej mierze, 
gdyż inaczej nie wiemy, czy wobec bezbrzeżnej 
hajdamackiej agitaeyi po mieście, kraju i biu­
rach ministeryalnyeh, wobec faryzeuszowskich 
wykrętów licznych przedstawicieli ruskiej imeli - 
gencyi, woDec wciągnięcia sprewy uniwersytec­
kiej w wir agitaeyi wyborczej do rady państwa, 
nie doszłoby do przeciwstawienia ruskiej „pro­
pagandzie cz /n u K taicże pewnej uzynnej sairo 
obrony ze sti ony zagrożonych w swem prawie. 
A uniweisyietowi, który okazał nawet w roku 
zeszłym z powodu ówczesnego napadu ruskiego 
więcej dobiothwości i wyrozumiałości, niż był 
powmien. który zasługuj* w .cJni na sza
cuDek- uzaauie i poparcie społeczeństwa, który 
w bieżącym roku z podziwienia goarsą ofiarno­
ścią doitazał tego, iż wykłady ani na jeden dzień 
me zostały przerwane, uaieży się w tych cięż­
kich dniach, które r-rzeżywa, i to zadośćuczynie­
nie i wpojenie weń przeświadczenia, żs sejm a 
więc kraj za nim stoi.

Głosy prasy.
Wychodząca w Wiedniu „Pola. Corr." do­

wiaduje się z polskich kół poselskich, Ze istnieje 
w polskich politycznych kołach zamiar urządzenia 
w sejmie godnej manifestacyi celem zadoku­
mentowania świętego i nien druszaln&go orawa 
ml jiizieży każdej ńarodowośń ucy-mia się reiigu 
w języku ojczystym a dotycząca re.iolucya ma 
być w ten sposób zredagowaną, aby takie ruscy 
posłowie mogli za n.ą głosować.

*
„Czas" w artykule „Pfzed sejmem" podno­

si, ze spraw a reformy ordynacji wyborczej sej­
mowej powinna ze względu na konieczność po ­
przedniego poznania praktycznych skutków re­
formy ordynacyi wyborczej do oarlamenfcu, zo­
stać odłożoną da jesieni a natomiast sejm musi 
się a ijąć uchwaleniem zmian ustawy droąowej 
i łowieckiej, ja ro  też ustawą o polepszeniu otac 
nauczyciel ludowych a przedewszystkiem roz­
szerzeniem fedto-.ou.il w tycn wszystkich pun­
ktach, których rozwiązanie może być podjętem 
w drodze ustawodawstwa krajowego. „Jeżeli 
pisze „Czas“ - K oło  poisk. s przeprowadziło w 
radzie państwa zmianę artykułu 12-go ustawy 
zasadniczej, to ukcya ta winna być obecnie

uzupełnioną przez sejm tam, gdzie to jest 
moźliwsm w granicaoh ustaw państwowych, 
gdzie przeto d • się ustalić autonom ia krajowa 
przez ujęcie w formę ustawy krajowej tych kwe- 
styj, których korzystne dla nasze; autonomii za ­
łatwienie zależnem jest obecnie od inćerprbóacyi 
ustaw państwowycn i oc ustępstw ze strony cen­
tralizującej ćotyenczfes egzekutywy. W  tym kie­
runku sejmowi przypadnie do spełnienia szereg 
postulatów, od dawna stojących na porządku 
dziennym naszego programu, a dla różnych 
przeszkód dotychczas n.eziszczoaych1.

*
„Dziennik poznański", pisząc o klęsce socya- 

listów przy wybr^acb do parlamentu niemiec­
kiego, pow iada:

Socjaliści wymieniają cały szei*g powodów 
tej klęski. Przypisują oni ją  naturalnie pra.. wadze 
potężnej swych przeciwników, którzy wrażeniem 
potężnych a bezwzgiędnyoh lokautów oddziałali 
aa opinię kół socyalistycznych. d y  to wiemy 
z Łodzi, jak t&kie środk. działają.

Ale n<e samej przewadze przeciwników 
przypisują przywódzcy sooyahstyczni swe niepo­
wodzenia Najrozsądniejsi z nich widzą powody 
w zbytnim optymizmie, który cały soc/auzm  
ogarnął. Zaczęli się uważać za niezwyciężonych, 
3 dziwna rzecz, ta pewność siebie wyrobiła się 
dopiero w czasie, kiedy socyalizm niemiecki za­
czął się zaniedbywać w pracy około własnych 
zadań, a całą siłą przepzucił się na pole zagra­
niczne i roił o zdobyczach ogromnych, nietylko 
w Polsce ale i w całej Rosyi.

u ubolewaniem patrzyliśmy na to, jak so- 
cyaliści niemieccy przewracali w głowach nuszym 
„towarzyszom- i sprowadzili przez ro na nasz 
biedny kraj największe klęski. Zdobyli co prawda 
całą „głupotę polską** przedewszystaiem, ale to 
się z mściło następnie na nich samych. Najdzie! 
niejszych agitatorów, którzy poszli do Polski i 
Rosyi, zabrakło potem w kraju •- i stąd klęski.

Zabrakło i pieniędzy, których im żydzi 
zwykli byli dostarczać, bo potrzeba ich było na 
zdobycze w Polsr-e.

Tymczasem jeszcze inny skutek wywarto 
rozszerzenie działalności socjalistycznej na da­
łem wschód polsii i rosyjski. W swobodniejszym 
dz.ałauiu rozkieiznały się socyalutyofcnc żyw.oły, 
przeszły do anarchizmu i zaczjpy się oto w ytw a­
rzać specjainie rewolucyjno-rosyjskie stosunki, 
które mus ał* zagrozić leakcyą na stosufelri nie- 
mieek.s. Przypuszczamy, że „partya- spostrzegła 
sic dość wcześnie, żeby wydać rozkazy odmiec- 
ne, aie jednak nie dość rychło, żeby zapcbiedz 
panice, jaką szerzyć zaczęł* przykłady rewolu­
cjonizm u rosyjskiego, wywołanego wichrzeniaaii 
socyałistycznych agitatorów niemiecnieh.

Rozsądny Michałek niemiecki przejrzał, do 
czego prowadzić mogą takie wichrzenia i uląkł 
się „czerwonego widma- , z którem się juz na do­
bro oswajać zaczął.

Sami to dziś przyznają wodzowie partyi; 
chcąc n m wyrządzić krzywdę, sobie wyrządzili 
największą.

Odrzucenie projektów Brianda.
Zdawało się, że wskutek ostatniej ustawy 

i na podstawie m-strukcyj, jakie Briaad przesłał 
merom (burmistrzom i wójtom) co do sporządza­
nia kontraktu między proboszczem a gminą (mi­
nister podał cztery formularze) sp ra * a  odprawia­
nia nabożeństwa została od biedy załatwioną. 
Gdzieniegdzie już pozaw eratio odnośne kontrakty 
T ym ctasen, jak  co do tworzenia „związków ko­
ścielnych- , tak i w tej sprawie Watykan, jak 
wiemy z onegdajszych telegramów, położył re to  
— z tychże samych powodów zasadniczych i o* 
Isoiiczaościowych,

Powody te specyalnie co do odprawiania 
nabożeństwa wyłożył organ watykański „Osser 
vatore Romano*, i t*zeba im znowu przyznać 
słuszność. Wskazuje on, że co do wyaajmywania 
kościołów zachodzi głęboka, rdzenna różnica 
między propozycjami episkopatu francuskiego a 
przepisami ministra, szczególnie co do zwierz

chnośei duchownej, w którym to wzgiędaie K o ­
ściół od początku konfliktu niniejszego oświad­
cza'. że ustąpić nie może.

Okólnik ministeryalny bowiem nietylko ca.- 
kowicii zdaje się wykluczać zatwierdzenie kan- 
tr&L ć u przez biskupów, ale zachodzi też g.ąboka, 
doniosła sprzoczność co do przekazami kontra­
ktu najmu. Episkopat więc projektował, ażeby 
w razie, gdyby proboszcz, który kontrakt zawarł, 
skutkiem przeniesienie, się śmierci albo z inne, 
przyczyny z parafii się usunąf, używanie kościoła 
mocą praw a na jego następcę, zam anowanęgo 
przei biskupa przechodziło. W ten sposób projekt 
ten przynajmniej na okres ośmnastoletni, na któi /  
kontrakty owe zawierane byc miały, zapewniał 
kościół wyznaczonemu przez biskupa dus<sterc 
wnikowi i ucnylał tę samowolę i aiepswuość 
położenia, któie są jeJną r  głównych wad ustawy 
z dnia ż stycznia.

Według okólnika Bri&uda jednak sprawa 
sztaby całkiem inn-m  torem. Gdyby proboszcz 
ni* mógł nadal sprawować duszterowmetwa, albo 
przez biskupa odwołany został, musianoby uży­
wanie kości o a przenosić na jego następcę za- 
pomocą nowego kor traktu a wtedy wszysikobf 
zależano od zezwolenia mer*.

Z litery i ducha okólnika brianaowskiego 
wynika, ie  nranow anie proboszcza zależy od ze­
zwolenia mera, któryby mógł każdego czasu pro­
boszczowi nowemu zabronić używania kościoła 
i me potrzebowałny nawet uzasadniać odmowy. 
Odmawia się bUkuoowi prawa podpisywan.a k o n ­
traktu, a więc działania jako przsiłożoaej władzy 
proboszcza W razie różnicy zdań co do upra­
wnienia proboszcza, rozstrzygać m a nie biskap 
tylko sąd cywilny. Zaczerń okólnik Brianda ani 
trwałego posiadania kof ńołćw n'& zapewnia, ani 
też k.eiarchii cuchowi., n e uznaje

„Briand — powiada organ watykański — 
trzyma ?ię w -iwolm okólniku tychże samych za­
sad ustawy separacyjnej, które ją kościołowi nie­
możliwą do przyjęcia uczyniły, t miłuje cel jej 
krzrwemi dopiąć drogami. Artykuł 4 ustawy se­
paracyjnej uznaje w t.eoryi autorrtet baku pi, ale 
artykuł 8  w praktyce go unicestwia. Nieuiraiwa­
nie hierarcho, nieusprawiedliwione mieszanie się 
włanzy państwowej do spraw kultu, brak trw a­
łości i aiepewność o  cio używan.a kościołów — 
oto, co w głównej rzeczy z okólnika Brianda 
i w tdanyeh przez niego instrukcyj wynikać się 
zdaje. Jeżel on to tak rzeczywiście rozumie, to 
irzeba powieazieć, że o* pojednawcze usiłowania 
biskupów odpowiada piętrzeniem oreteksti: w i o 
graniczeń, któryca os lep  zupełne kościoia u a rz -  
mienie.

„Cobądż przysr o-c przyn es.e, poświęceni 
pasterze m sją to mpoaiiiące przeświadczenie, że 
aż do ostateczności czynili wszT.st.ko, co nroiliwe. 
dla sprowadzenia ugod? pokojowej. Wskazali 
władzy państwowej grunt, na którymby możliwe 
było porozumienie. Gdyby się wielkoduszaa ich 
próba nie u Jata. odpo wiedzialność tak ciężka 
z pewnością me na nichoy spadła, Oó ofiarowan 
pokój, a władza państwowa byłaby tą, która 
wojny eheiaia*.

Z niekiórrcn wyrazów tego komunikatu, a 
zwłaszcza ze «łów: „jeżeli to Br,and rzec?ywiście 
tak rozumie**, mosnaby wnosić, iż Watykan 
jeszcze me zupełn.e stracił nadzieję, że rząd 
'raacuski pozna szkodliwość swego pestępow t- 
nia i nie zechce karaimów pozbawić wszelkiej 
możliwości bodaj odbywania uahóżeastwa publi­
cznego. W praiis republikańskiej o izyw ają się 
głosy, że Biiand aioo pownien atanowczo zerwać 
z Kościołem, albo, jeśii pragnie pokoju z K o ­
ściołem, zaniechać tego dziwnego systemu d a ­
wania jedną ręką a odbierania drugi, Znalariab/ 
się praecie formuła, któraby Kościołowi dawała 
zapewnienie, ż t następcom proboszczów nie będą 
stawiane trudności szyzmaiyckie albo jak,e inne 
i i e  na przyszłość przy każdej zmianie probo­
szcza w 36.000 gminach fraacuskich nie będą wy­
buchać spory inwestycyjne.

Z Paryża telegrafują: „Gaulois** ogiaaza in- 
lerwiew z ministrem wyznań Briaadem. Oświad­
czył on, że w kwestyi układów o dzierżawę ko-

Rwa-Rawicz Rewbtdska.

HM&Nsrm&Fflga!

16 1

M a ł ż e ń s t w o .
Powieść.

Ciąg dalłBy.j

fcaritnien. postanowił nigdy się nie żehić. 
Cfeeiaf, toby Lipinki powrćciły kiedyś do M.ecsy 
sława, lecz o tern nie mówił nawet chrzestnej 
matce, która miała swoje projekty.

— Ożenisz się, mój Kazimierzu, jak  się 
kiedy zakochasz — obiecywała pani h  ■ ewska — 
myśląc skrycie o Andzi, bardzo tadnej„i dobrej.

Alitye wprowadziła do W ierzbowa jakby 
promień szczęścia. Wszystko pod jej wpływem 
ożywiło się, przedstawiało w rózowem świetle. 
Zacbwycona obrazem K aźm ierza , godzinami 
przesiadywała na małej kanapce, rtó rą  ustawiła 
wprost obrazu, jak  to zwykle robią w muzeach 
przed głównemi dziełami mistrzów.

Kazimierza uszczęśliwiało to zadowolenie 
Alicyi i jej zachwyt. Nieraz, gdy Alicya z mala- 
rasm siedząc na kanapce, rozmawiali o sztuce, o

swych poglądach na ten świat piękna, Mieczj - 
sl.łW stał za nimi i robił swoje nwogi.

— A lei to niezaprzeczone, Alicyo, że ta 
dziewczyna na obrazie jvst nadzwyczajnie do 
ciebie podobna

— Bardzoby mi to pochlebiało — odparła 
Alicya — ale tak nie jest.

— Owszem, Mieczysław ma rac ję , model­
ka, którą sobie zdobyłem do tego obrazu w Mo­
nachium, była zupełnie p.ęknością w rodzaju pa­
ni — rzekł Kazimierz.

— Otóż i komplement na poczekaniu, tylko, 
ze ja na szczęście mało się zajmuję swoją osobą 
i nie jestem zarozumiałą.

— To o jud o r cnotę więcej ma moja żona 
— dodał Mieczysław, całując złote włosy swej
małżonki.

*

W Zborowie też miało się zaroić, bo w tych 
czajaeh miaia na tydzień zawitać Dyzia z mę­
żem i dzieckiem. Rooiono przygotowania na 
przyjęcie ukochanych gości.

Pani Antoniowa zaraz po odjeżdzie Łucyi, 
demonstrowała ogromną, w oczy bijącą, popra­
wę. fTbrała farruszek biały, podcierała prochy na 
przybycie męża z biura i co chwila wpadała 
do kuchni, męcząc kucharkę, sama zas wykra­
wała jakieś placuszki i właśnie, gdy wszedł pan

Anton*, posypywała j* cukrem Była tak komicz­
ną przy tem niezwykłym zajęciu, że pan Antoni 
nie mógł się wstrzymać od śmiechu.

— Oioż, zam iast mnie uwielbiać — rzekła 
Dyzia — śmiejesz się. Będziesz widział, jaki bę­
dzie wspaniały obiad.

■— O tem am wątpię — mówił pan Antoni 
— bawiąc się z Lunią, w oczekiwaniu na te o- 
bieoywane specjały.

Rzeczywiście obiad był smaczny z w yją­
tkiem JGoU do mięsa, który uparła się Dyzia 
przyrządzić sama.

Kilka dni z rzędu powtarzała się 1 1 ener­
gia w gospodarowaniu Dyzi, ale niestety zaczęły 
wychoazić w dzienniku fan«azye Dyzi, a więc 
korekta i radość w zobaczeniu drukowanej ksią­
żki, na nowo pochłonęły autorkę tak, że na nic 
innego me miała czasu.

Gdy jej przysłano z księgarni 20 egzempla­
rzy, była uszczęśliwioną a pokazując mężów, 
iwo.e dzieło, rzekła:

— Poczekaj, poczezaj — będę ja  jeszcze 
sław n ą.

— A niech mnie Bóg od tego broni — 
mówił pan Antoni — byle byś tylko była dobrą 
żoną i m ataą —  więcej od ciebie nie żądam.

— I  dobrą kucharką — dorzuciła Dyzia

ze słodką ironią i objąwszy go za szyję, okrywa- 
la czoło jego pocałunkami.

No, jakże na taką narzekać, myślał mąż. 
• Lunia, widząc takie czułośoi, wygramoliła się na 
kolaoa ojca i całując raz jego, raz matkę, szcze­
biotała po swojemu.

I *

Pani R ajew sra szczerze pokocnała Alieyę i 
; cieszyła się szczęściem Mieczysława. Zdziwiło ją  
niepo miernie, gdy pewnego razu przyjechał on 

i sam, bez żony, do Zborowa i poprosił matkę 
chrzestną aby całe nieszczęsne zajście jbgo z 

! Kazimierzem opowiedziała Alicyi.
— Nie chcę, żeby mmo idealizowała sobie; 

niech wie o mnie wszystko. Mogłaby ją  kiedyś 
wiadomość ta dojść od kogoś niepowołanego i 

spowodować inoje nieszczęście. Od matki, gdy 
rzecz ta wyjdzie, będzie jakby balnam kojący

. c ę ż k ą  ranę.
Pani Rajewska wysłuchała uważnie Mie­

czysława, przyznała mu poniekąd słuszność, ale 
ogromnie ciężką wydawała jej się ta m isja ,

— Przyszłe ją  ma.tce zaraz ju tro  — mech 
się to załatwi jak  najrychlej.

Pani Rajewska po naradzie z mężem po­
stanowiła powiedzieć całą prawdę — % początku 
miała myśl przedstawić tę rzecz, jako  przypadek, 
lecz pan Apolinary zaopiniował:

— Albo mów prawdę, albo nic nie mów.
Gdy o szarej godzinie zajechał po wór i

Alicya wysiadła, pani Rajewska, wychodząc na 
przeciw, aż się zatoczyła biedna. Alicya, niczego 
sie nie domyślając, uśmiechnięta, wesoła, ode­
zwała się po przywitaniu.

— Mówił mi Miecio, że pani łaskawa 
ohciała mnie widzieć, otóż jestem.

Przeszły do pokoju pani Rajuwakiej.
— Siadaj kochanie — rozpoczęła pani d o ­

mu Jestem jakby matką Mieczysława a kocham 
go jak syna a więc i pragnę jego szczęścia a 
tem samem i twego. Chcę, aby miłość wasza 
była jak opoka niewzruszoną, niezmienną aż do 
grobu. M alżeńsł wo to święty związek, mesem mu 
rozerwalny — nie można go łezko pojmować. 
Jestem pewną, że podzielasz moje zdanie.

Po tym wstępie opowiedziała pani Rajew­
ska w ogólnych zarysach życie Mieczysława i 
ową fatalną katastrofę, niczego me pokrywając. 
Alicya w ysłuchała spokojnie, nie prze-ywając ani 
słowem i dopiero gdy p Kajewska przestała m ó­
wić, rzekła:

(«. d. a.)

48 lat istniejąca
z u czczy tnie znana firma

JAN T K A C Z  i S Y N Lwów,
Kf.prnka 18,

urządza ściśle fachowo komniema salony, sypialnie, ja 
dalnie, i posiada takowe aa sgladzie zawsze w w ielkim  

wyoorze. —  k ó R k i l f c  h t ^ j R e
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ściołów n i e  m a  f a k t y c z n i e  s n o r -  
n y c h  p u n k t ó w .  Jeżefi proboszczowie, 
którzy po sobie następować będą w ciągu 18 lat 
dzierżawy, podadzą merom swoje nazw.ska i oso­
biście zobowiążą się do wypełnienia nałożonych 
na pierwszy dzierżawę warunków, to merowie 
n i g d y  n i e  b ę d ą  m o g l i  o d r z u -  
c i ć wybranych przez biskupa proboszczów.
Chodzi o to — mówił Briand — aby znaleźć
odpowiednią formułę dla tego postanowienia 
M inister oświadczył dalej, że formułę tę luż zna­
lazł, ale nie chce o niej mówić, aby interesow a­
nym pozostawić czas do rozwagi.

System wyborczy proaarcyoitalny 
w  różnych państwach europejskich

(Bazylea.) Po dłuższych usiłowaniach o 
których już dawniej pisaliśmy, został zaprow a­
dzony system proporcyonainy w szwajcarskim 
kantonie Bazyiea-miasto ustawą z.dnia 26 stycz­
nia 190ó; sama zasada proporcjonalnego gloso­
wania została przyjętą w tym kantonie jeszcze 
d. 13 czerwca 1897 w głosowaniu ludowem, 
poczem ludność kantonu zażądała d. 8 listopada 
1904, w drodze t. zw. imcyatywy ludcwej, wy­
dania ustawy, wprowadzającej tę zasadę w życie. 
Obecnie więc wybory do Wielkiej Rady urządzo­
ne są proporcjonalnie. Zgłasza się u władzy 
różne listy kandydatów, podpisane przynajmniej 
przez 10 wyborców dla okręgów miejskich, a 
przynajmniej przez 3 wyborców dla okręgów 
wiejszich. Można proponować tylko tylu kandy­
datów, ilu ma wybrać dotyczący okręg posłów; 
można jednak powtórzyć w propozycyi jedno i 
to samo nazwisko mika razy (najwyżej trzy razy); 
spotykamy się więc tutaj z zastosowaniem ku 
mulacyi grosów juz do propozycyj kandydackich, 
czyli w pierwszej fazie aktu wyborczego. K ażdy 
wyborca może podpisać tylko jedną propozycyę 
i również każdy kandydat może się znajdować 
tylko na jednej propozycyi.

Władza wyborcza (którą jest departament 
policymy) przesyła potem wyborcom wszystkie 
zgłoszone listy, każdą wydrukowaną osobno i z a ­
opatrzoną numerem porządkowym; dołącza przy- 
tem jedną listę czystą, niezawierającą żadnych 
nazwisk, tylko numerowane linijki.

Przy głosowaniu może każdy wyborca na­
pisać tyle nazwisk, ilu ten okręg ma wybrać po­
słów; może przytem kumulować aż do trzech 
głosów aa jednego. Jeżli umieścił za mało n a­
zw sk, to mu się dopisuje brakujące nazwiska 
z tej hsty, na którą głosował ,W wyborze kan­
dydatów używa każdy najzupełniejszej swobody; 
może panaszować listy dowolnie, może głosować 
na osobistości wcale nieproponowane, może sobie 
na dostarczonej mu czystej liście zestawić dowol­
nie własnych kandydatów (byle mieli prawo wy- 
nieralności) i na nich głosy oddać. Bazylejskie 
listy są w ęc w najszerszem srowa znaczeniu 
„woluemi listam i1*. W takim razie jeduak każde 
nazwisko mezaproponowane poprzednio na ża­
dnej liście, uważa się przy zliczaniu głosów, o d ­
danych na listy, za osobną listę (§. 11). Prócz 
tego zlicza się także głosy, oddane na każdego 
kandydata.

Jeżeli przed aktem wyborczym nie zgłoszono 
wcale propozycyi kandydatów (co wedle bazylej- 
skiego praw a jest możliwe, gdyż cno nie zna 
w tej mierze przymusu), wyoranymi będą ci, 
którzy otrzymali stosunkowo najwięcej (wogiędną 
większość) głosów. Jeżeli natom iast zgłaszano 
listy kandydackie, to po przeprowadzeniu powyż­
szych obliczeń przystępuje się do opartego na za 
sadzie stosunkowości rozdziału mandatów pomis 
dzy listy.

W tym celu postępuje się w następujący 
sposób: Ogólną ilość oddanych głosów dzieli się 
przez ilość wybrać się mających człmków w iel­
kiej rady, powiększoną o jeden. Uzyskany w ten 
sposóń iloraz, zaokrąglony tak, by się przedsta­
w iał jako cała liczba (np. zamiast 17*|s bierze 
się 18) zowie się liczbą wyborczą (Wahlzahl) i 
każda lista otrzymuje tyle mandatów, ile razy 
mieści się liczba wyborcza w oddanej na nią 
ilości głosów. Jeżeli przy tym podziale nie zosta­
ną jeszcze obsadzone wszystkie mandaty, wtedy 
dz.eli się ilość głosów odda nych na każdą listę 
przez cyfrę przyznanych już jej mandatów, po­
większoną o jeden i przekazuje się pierwszy, 
uzyskany w ten sposób mandat, tej liście, której 
iloraz iest największy. Proceder ten powtarza się 
tak długo, dopóki wszystkie wakujące jeszcze 
miejsca nie zostaną obsadzune (§ 13). P.sząc 
dawniej o rożnych sposobach obliczania, stosowa­
nych dla rozdania mandatów meobsadzonych 
odrazu, poświęciłem przedstawionemu wyżej spo­
sobowi, zalecanemu przez Siegtneda, Hagenbach 
Bischufa i Geyerhahna, obszernie.sze uwagi. Za­
raz po wydauiu ustawy bazylejskie, chwycił też 
za pióro Hagenbach Bischof, by zająć się szcze­
gółowym rozbiorem tej metody ł). Z zestawień, 
jakie tam czyni, można 6ię poinformować, że po­
dobnie jak w Bazylei dodaje się jedynkę do licz 
by mandatów, zanim się przystąpi do dzielenia,

i) Die TertheiluDgsreehnung bt im Basler Ge- 
setz na 'h  dem Grnndsntze der Verhaltniswubl. Ba- 
sel 1905.
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Zarzucano mu nieraz, że Polaków częściej 
i energicznie broni, ariżeli Niemców, na co 
W indhorst odrzekł, że czyni to dlatego, bo Pola­
ków jeszcze częściej i dotkliwiej krzywdzą, an i­
żeli Niemców. Gdy zaś jeden z narodowo-libe- 
ralnych mówców z wielką emfazą podniósł, że 
W indhorst jest polskim chorążym i jako taki 
niesie sztandar z orłem polskim, W indhorst 
wśród powszechnej wesołości odpowiedział, że 
metafora o chorążym źle do niego zaitosowana, 
będąc bowiem prawie karłem nie kwalifikuje się 
wcale na chorążego, że jednak pragnąłoy mimoto 
udźwignąć sz*andar równego dla wszystkich 
praw a i widzieć ten sztandar w Prus.ech z wy- 
cięszim.

W imię tego sztandaru bronił W indhors! 
wszystkich i każdego, kto doświadczył na  sobie 
skutków nieprawości pruskiej, staw iał czoło 

rzewrotnemu machiawelizmowi i natchnionem 
słowem wypędzał przekupniów, z kościoła zasad. 
Rzadko wielkie skupienie ducha i wielka jego 
głębokość łączyła się z większą łatw ością obco­
w ania z ludźm i, sw obodą i w esołośćą tak  w 
życiu prywatnem, ja k  i wystąpieniach politycz­
nych.

Kannengieser reśli następu jącą  charakte­
rystykę pruskiego męża s ta n u : „Pomimo swej

tak ie  w Tessin, Neufchatel, Solurze i w mieście 
Bernie przy rozliczaniu mandatów pomiędzy 
stronnictw a; nafom>asi. iredodaje się jedynki przy 
repartycyi proporcyonalnej w Genewie. Zag i 
Fryburgu przy wyborach gminnych (patrz także 
Siegfried j. w str. 56). Wybory wedle nowej 
ustawy odbyły się już w Bazylei d, 6 i 7 im ja
1905 i wedle świadectwa „Basler Nachrichten, 
przedrukowanego u Tecklenburga 1. c. str. 20, 
„der Proaorz hat geradezu glanzend funktio- 
nierl*.

(F in landya). I ten kraj wprowadził w r.
1906 wybory proporcyonaine do swego sejmu. I 
tu znów spotykamy oficjalne zgłaszanie list kan­
dydackich,. ale ograniczonych do najwyżej trzech 
nazwisk, z podpisami najmniej 5C wyborców i 
ewentualne tworzenie związków wyborczych, zło­
żonych z miejscowych stowarzyszeń wyborczych, 
proponujących kandydatury. Miejscowe gomisye 
wyborcze zestawiają ohcyalne kartki głosowania, 
na których znajdują się wszystkie zgłoszone w 
tvm okręgu wyborczym listy kandydackie, ponu­
merowane i zaopatrzone godłami, a oraz jedna 
próżna rubryka i przed każdem nazwiskiem pró­
żne miejsce. Wyborca może glosować najwyżej 
na trzy osoby, porr mo że liczba mandatów k a ­
żdego okręgu jest różna, bo zależna od liczby 
zamieszkałej w Dian ludności; a więc ro tę  limite. 
Wolno wyborcom głosować na którąś zapropo­
nowaną listę, albo też napisać w prózaej rubry­
ce trzy nazwiska; wolno mu wreszcie, głosując 
na pewną '.utę, zmienić porządek kandydatów, 
umieszczając numer porządkowy we wspoinnia- 
nem próżnem miejscu obok nazwiska, tyiko nie 
wolno, jak się zdaje, kreślić nazwisk na listach, 
a wpisywać w ich miejsce inne.

Przy obliczaniu głosów, oddanych w ten spo­
sób, Uczy się nazwisko umieszczone na czele jako 
jeden pełny głos, nazwisko drugie znaczy pół 
głosu, a trzecie jedną trzecią część głosu. Jest to 
więc system t. zw. cyfry porządkowej, propono­
wany przez Burnitza i VanentrEppa, a nie* jak 
sądzi Buzek 1. c. *) system belgijski. Różni się 
on w tym punkcie zasadniczo od wszystkich in­
nych, omawianych powyżej urządzeń proporcjo­
nalnych Wfirttembergii, Ham burga**), Bazylii 
itd., a również i Belgii.

K artk i głosowania, oznaczone jako lista 
kandydatów jednego i tego samego stowarzysze­
nia wyborczego, tudzież kartki z nazwiskami pi- 

memi, zawierające te same trzy nazwiska, uwa­
ża się za jednolitą grupę głosów. Kartki, które 
niezawierttją takich samych flfech nazwisk jak 
inne, tworzą grupę głosów same dla^sielue. 
Wszystkie głosy oddane w obrębie jednolitej 
grupy głosów na pewną osobę, zlicza się razem, 
a sumy otrzymane w ten sposób służą do ozna 
czenia porządku pomiędzy kandydatami, gdyż ten, 
kto otrzymał największą sumę głosów, zajmuje 
mieisce pierwsze, ten, który otrzymał bezpośre­
dnio po nim najwięcej głosów, zajmie miejsce 
drugie itd.

Ale na tern nie koniec, gdyż trzeba jeszcze 
zbadać i oznaczyć, w jakim  porządku następo­
wać będą po sobie nawzajem różni kandydaci z 
różnych grup głosów, gdyż żadna grupa jako ta ­
ka niema jeszcze p erwszeństwa przed drugą. W 
tym celu wyszukuje się dla kandydatów z każdej 
grupy cyfrę porównawczą, na kfórej oznaczenie 
wpływa cała ilość kartek do glosowania, odda­
nych na dotyczącą grupę. Dla kandydata um ie­
szczonego w grupie na pierwszem miejscu, służy 
cała ta  cyfra oddac.7ch kartek za cvfrę porów­
nawczą, kandydatowi umieszczonemu aa  drugiem 
miijseu służy jako cyfra porównawcza p o l o -  
w a ilości kartek, kandydatowi wreszcie nmie- 
szczonemu tertio loco wyznacza się trzecią część 
ilości kartek za cyfrę wyborczą. — Dla kandy­
datów, którzy otrzymali głosy pisana, jest suma 
tych głosów ich cyfrą porównawczą. Wedle tych 
cyfr porównawczych następuje przydzielenie man 
datów. ***) (C. d. n.)

Stanisław Starzyński.

*) Uwagi co do najodpowi-dnir-jszego dla o- 
kręgow wyborozych wiejskich w Galiryi systemn 
proporcjonalnego. Lwócz 1906, str. 24.

**) Historię Wurtembergskiej reformy patrz 
także n Saripolos-i 1. c II -308 eq. a hamburgskieh 
urządzeń takii u Saripolosa 1. c. I I  304 sq.

***) Szkic-ustawy finlandzkiej, barazo niejasno 
napisany, podaje dr. Georg vón W e n d t :  Die
Proporłinnalwahl zur finnischt.-n Volk37 rtretuug; 
ihre Eutstehaug, YoraaisetiuDg-n und Anwenaung. 
Leipzig, Yeit et i. omp. 1906.

Kompondeticye.
M adryt, 6 lutego.

(W oczekiwaniu następcy tronu. — Najmłodsza z 
monarchiń. — Jej skromny tryb życia. — Czas, to 
pieniądze. — Co oddziedziczyła królowa Wiktorya 
po babce Polce? --  Pobożność królowej. — Alfons 
XIII. jako troskliwy małżonek. — Idylla. — Syn 

dou Carlosa w Hiszpanii)
Alfons XIII a wraz z nim i kraj cały oży­

wiony jest n ad z icą  że w przyszłym miesiącu 
Bóg uszczęśliwi Hiszpanię następcą tronu. Uwaga 

wszystkich zwróconą jest obacnie na osobę mło-

■ powierzchowności, W indhorst byt bardzo pow a­
bnym Ktokolwiek słuchał jego słów, czy to w 
parlamencie, czy to w życiu potocznem czuł do 
niego pociąg. Poważny, a przytem figlarny, o d ­
znaczający się anielską pobożnością bez pury- 
tańskiej afektacyi, modlił s ę jak  karmelita w 
kościele, a bawił się potem  jak  student pom ię­
dzy słuchaczami uniw ersytetu; miewał ciągle 
żart na ustach i wypowiadał jedną złośliwość 
po drugiej w ten sposób, że raczej łaskotał, 
aniżeli raz ił; szybki w replice ude zał zawsze 
we właściwe miejsce, czasem  zaś bił bardzo 
silnie, bawiąc się z wielkim wdzięk em przeci­
wnikiem swoim, jak  ko t z m y szą; wyszczegól­
niał się również rycerską galanteryą wobec dam, 
na  każdem zgromadzeniu narodow em  w ypow ia­
dał kilka uprzejmych słow pod ich adresem*.

O humorze jego krąży wiele praw dziw ych 
opowieści. Pewnego razu szedł przewódca cen­
trum  na kufel piwa, do skromnego lokalu tune­
lowego wraz z polskim posłem Romanem Ko- 
mierowsKim. W drodze przyczepił się do n ego 
wielce niemiły, jaaow ity, niemiecki poseł z P o ­
znania, znany wróg Polaków. „A to nas u baw i!“ 
rzecze po cichu z westchnieniem Komierowski. 
„Nie bój się“, odrzecze Windhorst, .jakoś sobie 
z nim poradzim y1. Gdy doszli we trzech do 
arzwi piwiarni, W ndhorst stanął i wskazując 
laską na napis nad wejściem odezwał się do 
Niemca poznańLkiego : „Kolega weiśó z nami
nie możesz*. „A to dlaczego?* rzecze Niemiec. 
„A no, przeczytaj Pan“, odrzekł W inhorst. Napis 
opiewał: „Hunde durfen nicht m itgebracht wer- 
derr (^sów  wprowadzać nie wolno). Poseł na­
trętny nosił właśnie nazwisko: „Hundt von Haf- 
ften .“

docianej królowej Wiktoryi, która od czasu przy­
jazdu do Madrytu, a zwłaszcza od duia swych 
zaślubin, odbytych wśród tragicznych okoliczno­
ści, cieszy się w przybranej swej ojczyźnie w iel­
ką sympatyą i popularnością.

Gdy jeszcze dawna E na ks. bauenberska 
bliżej tu nie była znaną, sądzono, że królowa, 
jako Angielka z rodu będzie prawdziwą „sport- 
woman*, a rozrywki sportowe, na wzór angiel­
ski lub amerykański, nie są u dam hisnpańskicn 
w wielkiem zamiłowaniu. Niebawem jednak prze 
konano się, że małżonka króla Alfonsa lubi 
wprawdzie jaz ię  konną i świetnie gra w lawa 
tennis, ale poza tern nie zbywa jej wcale na 
niewieścich cnotach domowych, jak o tem św iad­
czy zarys trybu jej życia domowego.

Hiszpanki lubią długo sypiać ; królowa na 
tomiust, widocznie hołdując- zasadzie: ,t<me is
money“ wstaje o bardzo wczesnej porze rannej 
Królewscy małżonkowie spożywają pospołu śn ia­
dano , w czasie którego monarchini nigdy nie 
zbywa na apetycie Hiszpanka wypija z rana  
filiżankę czekolady z ciastkami. K rólowa nie 
luol słodyczy,;^ecz każe sobie podawać: roustbef, 
ja ja , chleb, se^ ifó  Król po herbacie zapala p a­
pierosa i udaje wię do swej pracowni, gdzie za­
łatwia sprawy państwowe

Donna W iktorya odczytuje listy, których 
odbiera codziennie sporo; pomn? przegląda dzien­
ni ki hiszpańskie i angielskie. Hiszpańskim językiem 
aie w(ada jeszcze królowa zupełnie biegle, ale 
w codziennem użyciu może się nim bez trudno­
ści porozumieć. Anglicy, jak wiadomo, nie mają 
talentu do obcych języków. Królowa łatwość 
władania nimi odziedziczyła zapewne po babce, 
Polce z rodu, Jali; hr. Bosak-Hauke, małżonce 
Aleksandra ks. hesskiego, ojca ks. Henryka 
Battenberskiego, który poślubił ks. Beatrice, 
m atką królowej hiszpańskiej. Zapewne dla p t-  
mięci babki otrzymała królowa na chrzcie także 
imię Julii-Ewy. W rozmowie potocznej posługuje 
się małżonka Alfonsa XIII zazwyczaj językiem 
francu ikim.

W pierwszych miesiącach pobytu w Hiszpa­
nii odbywała Wiktorya w towarzystwie wielkiej 
ochmistrzyni dworu, ks. de San Carios, prze­
jażdżki do Casa da Camp, parku królewskiego, 
znajdującego się aa  prawym brzegu Manzanares. 
W tym parku używała królowa diuasze. prze­
chadzki. Po powrocie na zamek następy wało 
spotkanie się z królową M aryą-K rystyną, szwa- 
grową, infantką M aryą-Teruą i dziećmi zmarłej 
ks. Asturyi, które krolowa bardzo pokochali.

Następuje drugie śniadanie w gronie ro- 
dzinnem, poczem królowa odpowiada na listy. 
Najczęściej pisuje do matki i do b ra c i: Aleksan­
dra, Leopolda i Maurycego; najstarszy ma lat 20 
i jest kadetem przy m arynarce angielskiej. Po 
południu wyjeżdża W iktorya z królem lub jego 
matką do m iasta; odwiedza zazłady dobroczynne, 
czym zaknpy itp. K rólow a stała się gorliwą k a ­
toliczką ; każdej soboty jest na nieszporach w 
kościele Buen-Sucaso, a w niedziele i święta słu­
cha mszy św. w kaplicy zam icw ej. Dawna pro­
testantka jest dziś wielką czcicielką Bogarodzicy 
i zwolenniczką nabożeństw różańcowych. Na 
herbatę schodzi się znów cała rodzina Alfonsa 
XIII. Donna Wiktorya zasiada do fortepianu, 
gdyż lubi muzykę i uprzyjemnia czat małżonko­
wi i najbliższym- 'W olak cbwile poćwięca też 
królowa robótkom ręcznym, przeznaczając swe 
wyroby na cele dobroczynne. Zajmuje się też 
W iktorya gospodarstwem domowem i przy ukła­
daniu „mena* db>, by nie zabrakło której z ulu­
bionych jej potraw angielskich.

Po obiedzie pogawęika, w której prócz ro 
dżiny uczestniczą też damy dworu i adyutanci. 
Czasem ud iją się królestwo do teatru : królowa
lubi operę. Bywa też na koLcerłaeh. Niekiedy 
dawane byw ają w pałacu przedstawienia kine­
matograficzne Taki jest w ogółnym zarysie co­
dzienny tryb najmłodszej z monarchiń. Czasy się 
zmieniają. Na dworze hiszpańskim, który do nie­
dawna trzymał się ściśle sztywnego, surowego 
ceremoniału i licznyoh reguł etykiety, prowadzi 
się obecnie skromne, bezceremonialne, niemal 
mieszczańskie życie domowe.

Polityką królowa mało się zajmuje, a przy 
najmniej w wypowiadaniu swego zdania jest bar 
dzo wstrzemięźliwą. Tok spraw publicznych nie 
jest Wiktoryi obcym, a jaki w tych sprawach 
wywiera ona wpływ na Alfonsa, to musi pozo­
stać niezgłębioną tajemnicą.

W miarę, jak zbliża się czas i ozwiąz&nia 
królowej, Alfons X III  zmienia się, staj# się in ­
nym człowiekiem. Rozstał się on już z przyje­
mnościami, właściwemi wiekowi młodocianemu. 
Z prawdziwie hiszpańską „tenerezzą* oddaje się 
całkowicie na usługi ubóstwianej małżonki. 
Przedtem lubował się w szalonych goniiwajh na 
autoniobilu; teraz każe zaprzęgać do powozu 
parę najpowolniejszych mułów i w wolnem tem­
pie odbywa z królową całogodzinną przejażdżkę.

Dawniej, zaraz po śniadaniu Alfons ulat­
nia! się; obecnie pilnuje domu i dba o to, aby 
małżonka jego miała wszelkie możliwe wygody. 
Wieczorami rzadko kiedy zagląda dc teatru. By­
wa na farsach i operetkach i powraca do domu 
z nową, ulubioną iryą, którą powtarza małżonce. 
Młodemu królo wi wytłómsczono, ż« nie wypad a

Z Polaków obok ks. prałata Stablewskiego 
cenił szczególnie W .ndhorst ks. prałata Jana Koź 
raiasa i niejednokrotnie porozumiewał się z nim 
w sprawie wspólnej walki przeciwLo walce kul- 
turnej.

Bismarck, który cynicznie Się przyznawał 
do istnienia czarnego gaoinetu i nie wahał się 
przejmować na poczcie listów Wmdhorsta do 
Ojca św. i korespondencji prezesa centrum i bi­
skupa Kettelera z ks. Janem Koźmianem.*) a dom 
ks. Radziwiłłów, ognisko katolickiego życia w 
Berlinie, otaczał ciągle szpiegostwem i szczególną 
nienawiścią, w czasie policyjnej rew*zyi u ks. 
J a n a  Koźmiana w Poznaniu przejął list W«nd- 
horsta dotyczący akcyi w sprawie świeckiej wła­
dzy papieża i wbrew przepisom praw a list rze­
czony przedrukowany w zapiskach Buscha,**) 
ogios’ł i wyprowadził z mego zupełnie mylnie 
wniosek istnienia polsko-katolickiego spisku, u- 
działu w atentacie, wspólnego żądania interwen­
c ji francuskiej itd.

jak przewrotny sposób Bismarck oszu­
kiwał opinię publiczną, dowodzi fakt, że list, 
którego ogłoszenie nakazał swemu sekretarzowi 
Busthowi, poleoił podać w gazetach uie jako 
m ateryal wyjęty z rozpoczętego w Poznania 
śledztwa, ale jako niedyskrecyę pochodzącą „ze 
sfer ooselskich."

Z wybitnemi zdolnościami parlamentarnemi 
łączył Windhorst niepospolity zmysi dyDlomaty- 
czny; mawiał też nieraz, że runo musi wstać 
ten, który chce go oodejść. Bismark usiłował 
niejednokrotnie zaplątać Wmdhorsta w intrygi

*) Buseh TagebnchsblStter Tom I. str. 3S4 -5 .
**) Ibidem T. I. str. 339.

!mu hołdować wyłącznie leskim muzom. Zarzucił 
więc i tę rozrywkę. Wieczory spędza w komna­
cie królow e, gdzie jego m atka i siostra prze- 

Jmyśliwają nad wyprawą przyszłego potomka Al­
fonsa. Król przegląda slarannie żnrnale mód, 
i.r/b iera  na,piękniejsze płótna i koronki, a  ała- 
ikiedy własną ręką szkicuje wcale udatae wzory 
'monogramów. Prawdziwa idylla.
' Syn pretendenta do korony hiszpańskiej) 
"Dom Carlosa, ks. Jayme de Bourbon, znany d o ­
brze w kołach towarzyskich w Warszawie, gazie 
służył przj puiku huzarów grodzieńskich, bawił 
przez kilkę, dni w Hiszpanii. Książę musiał za­
chować jak najściślejsze incognito, gdyż w tym 
kraju jest jemu i eg0 rodzinie pobyt zabronim y. 
Nie jest to pierwsza wycieczka ks. Jayme do je- 

,go „ziemi obiecanej*. Docierał on tam  albo od 
granicy . rancuskiej, prze? kraj Basków, gdzie 
ruch . arlistowski najsilniej jest rozwinięty, lab też 
wjeżdża on oa stiony prcwincyi kaialońskitj, wiec? 
nie niespokojnej i niezadowolonej. Przyjaciel 
Carlosa, markiz d. V. oddaje w takicn razach 
na usługi księcia swój iutom obił o »ńe 34 koni.

Ostamią podróż odbył ks. Jayme koleją 
nadbrzeżną, wiodącą z Marsylii do Barcelony. 
W coupc poznał barazo interesującego człowieka, 
który mu się przedstawił jc.ko adwokat i prze­
wódca Dartyi republikańskiej. Książę, naturalnie, 
nie podał właściwego nazwiska. Dzięki tem a mógł 
usłyszeć wiele zajmujących szczegółów o polity­
ce i organizacyi republikanów hiszpańskich. Da 
20 zm. wynuchta w Barcelonie bomba i raniła 
wiele osób. Książę zajął się troskliwie nieszczę­
śliwymi, postarał się o opatrunki, sam kupił w 
sklepie 4 flaszki koniaku i podał je rannym dla 
pokrzepienia się. Policya nie wiedz, ała, kur 
był ten nieznany dobroczyńca.

W ciągu dalsze; podróży składał syn pre­
tendenta wizyt* wybitnym karlistom . Tymi dnia- 
m otrzymał wspomniany adwokat z Paryża k a r­
tę  pocztową z podobizną ks. Jayme oraz ze sło­
wami: „Pozdrawiam mego sympatycznego towa­
rzysza poaróży, który, choć innycb jest, n ii ja, 
przekonań, podziela mą miłość ku temu nieszczę­
śliwemu krajowi, a któremn zawdzięczam tyle in ­
teresujących wiadomości o ruchu republikańskim 
w Hiszpanii*. Adwokat poznał w wizerunku to 
warzysza podróży; zapewne na przyszłość będzie 
ostrożniejszym w swych wynurzeniach.
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J g r o n i k a .
Lwów, dnia 13 lutego 1997.

ii. u le n  tiar
We uzwartek 14 lutego Walentego bis^. — Gr. 

kat. Tryton. — Kai. słow. STismira.
Wsuhód słońca 717, zaohód 9*13.
W piątek 15 lutego Faustyna M. — Gr. kat. 

Stritenie JELosp. — Kai. słow. Szozęstawa.
Wschód słońca 7-16, taohód 5‘15.
W sobotę r6 Juuanny P. -  kat. Synaeooa

i Aury — Kai, ałow. Miladu błog.
Wsohócf słońci 7'lfi., z*ctió \ K16.

— M ianow ania i  p r ie n ie s lo n la  w i i k o l a t j
ś red n ich  Rada szkolaa krajowa zamianowała a»- 
atępcami Hauosfeieli : Z. Keffe^mńllera w gian. w 
Zfoorowii, K. Herach ko wego w wintu, w Złoczowie, 
1S. Zaokra w giarn. « bauoorze L Jaakiewiosa w 
gima. w Jarosławiu, J. Kosłowsklegu i F. E'oh«ii- 
kutza w gima. % Drohobyoua, dra lE Cietielłki#g ■ 
w "V gimn. we Ewowie, 8. Jaolńniowikiego w giian. 
w Brodaob, I. Strycharsklegr i K. Sośniokiego w 
gimu. VII we Lwowie, J. Ptasiewioz# t gimn. w 
Sauoku, W, Sokołowskiego i H. Kotha w gimn. w 
Jaśle, A. PasztiewLCia w gimn. Fr. Józefa w Tar­
nopolu, A, Jarjżczyka w gimn. polakiem w Prze 
iryśln, W. Cyrana w filii gimn. polskiego w Tarno­
polu, D Jauotkę w gima. w Jarosław ia;

prusniosia zastępców naaoiytieli: ■  Las ew - 
cza z Brodów do gimn. poi. w Stanisławowie, J. 
Piet>-zyoki igo ze Stanisławów# do Mlii gimn. V wa 
Lwowie, 8. Mendralę z Dębiej do gimn. w Jaro­
sławiu, St. Bnuhałę z Rzesz* wa do gimn. w Juro- 
sławm, A Dudzika % Przemyśla do gimn. w N. 
Sącza, J .  lYazmuadzk.egci x N. Sąeza do gimn. w 
Jaśle, J. Nizara z Tarnopola do gimn. ruik. w Prze­
myśla .

— Mian owniiU w n ik o lach  ląd o w y ch . Ra­
da szkolna Krajowa zamianowała ks. Ign. Budzia- 
nowskiego katechetą rei. rz.-kat. w Śniatynie, J. 
Dizewickiego naucz, w Żołyni, E. Drozdowską naucz, 
w Jjżowem, J. Tokarską nauor. w Tnchowle;

nauczycielami Kierpjąoymf sslół £-ki.: St. 
Nogę w Brzozie Stadnickiej, L. Gerstraanua w Woł- 
czuchach, T. Tokarskiego w Porochaoh, Wł. Sto- 
handla w Zabawie, Mich. Kuposakb w Tyławie;

nauczycielami szkół 2«kl.: E. Burzyńska w
Siedlcu; K. Soleoką w Raboe, M Snrowieoką w 
S t a w i e ,  L. Grabowską w Lubniu, 3 . Baezyńjką w 
Zawaln;

nauczyoielami szkóf 1 -k l.: St. Paiąkt w Krie- 
cziinowie, Am. MUimkoWą w Rząeue, Z. Toeppe- 
rówiię w Porzeczu janowskie®, Ig. Firleja w Naó-
kówoe ;

— M ianowani*. Kraj, Dyrek/ya skarbu zamia­
nowała o fi -y-Dó w racb J Śisilri^wicza, S . Schindle­
ra, J. K r:M :df?“  i, Alk. Źurakowokiego, M. So-

mm
i pragnął rozdwoić Stolicę apostolską z centrum, 
n centrum z wyborcami. Windhorst p rzezica ł 
jednak zawsze na wylot sprężyny jego obrotów. 
Kanclerz niemiecki mawiał też z przekąsem, ŻA 
wolaiby mieć nuncjusza papieskiego w B ylin ie, 
aniżeli W indhorsta, którv de facto by‘ nuncju­
szem*). Jako polityk był bowiem W indhorst 
w jednej osobie przedstawicielem polityki ideal­
nej, która nie odstępowana nigdy od zasad i w 
kompromisach zachowywała zawsze etyciną pod- 
stt wę, z postępowaniem ściśle realnem, która 
z każdego położenia nmiała korzystać, ażeby sa- 
sadom orzynosić stopniowo coraz więKsza korzyść.

Hanowerczyey, którzy usunęli się z życia 
publicznego, ograniczając się do zasadniczego 
protestu, spotkali się z naganą W in d h o ^ a ; po­
równywał on ich do człowieka, uważającego ko­
lej żelazną zs wynalazek szatański, który ilekroć 
w jego wsi świszczę lokomotywu, na nią woła: 
„Ja protestuję". „Go do mnie* — mówił W ind- 
hoist — „nie zanoszę przeciwko biegowi 1*ko» 
motywy protestu, ale siadam na nią i s taram  się 
ją skierować tam, guzie chcę, ażeby zaszła. Od- 
szczególniając się też dwoma przymiotami wy­
trawnego polityka, niewzrnszohością zasad i p ra- 
l:tyczr.ością w działaniu nie stał aię Wind- 
horst nigdy ani bujającym w powietrzu al­
bo ograniczającym rię  na protestach doktryne- 
rem, am też pozbawionym zasad i żyjącym tylko 
kompromisami oportunistą.

Gambetta raz słusznie powiedział, te daleko 
łatwiej jest kierować państwem, aniżeli itronaic- 
twem. Pod tym ostatnim względem W indhorst 
był nieprześcignionym Zc ssanowozoeoią jednoczył

*) Ibidem, Tern I I I  »tr. 216.

senkę, J. Halk^ i J. Pzruia, re?'*m *vni ra b u n ­
kowymi w IX. randze; osysteifó* r-ł-h. M. Wr-nk 
L. Mfillera, K. PoltńskWo, Z Kii-,
kiego, J. Brńża, A, Ztęoiaę, L Sili'--'1 ■1'. K. K u­
nina, F. Wiesnera, J. Kuhnoua, J. EV ^ ‘UJteina 
M. Dićędzitflewiiiw, oficyałam; rathuuk j.yyini ) 
randze; wreszoi" idjunkti polat. A. larnaw^kiego i
praktykantów rach.: M- Dyi^ńsinego, M. Wierz*, -
skiego, Z Osoóiwiosa, A. Maszozaka, W. Gzopk ■, 
M. Wojtowicza, K. PaUo.vsKiegc, S. Kn-emera, M 
Lang», £ .  Niedzielskiego, F. Słońskiego, K. Sehwes- 
nera, M. Mon>ockiego, J. &7rasa, V1- 0.->iew>kieg ■ 
i E. Nieme/ynowakieg i, asT.SteiitaaŁi »v XI ro.idi-'.

— P rze p u s tk i p rz e *  g r -n lc ę . Dyreśtya yo- 
lic-.yi w Krskowie ftetnMnliofle, i “ na f.odł.awie uk ła­
du rządu ait8tryaoki<vr1 '• K-ąden» rosyjskim, wpro­
wadzone zostały iiTatwiejUn W wydawaniu t. zw. 
„przepustek" przez granioę dla obywateli obu ino- 
naruhij. Mianowicie odtąd policja Krakowska (1 inne 
austryackie) wydawać będz.o owe przepustki przez 
iranloę aietylko ważne w obrębie trzech mil zagra­
nicą, jak dotąd, ale w obrębie 30 kilometrów, przy­
tem wydawane być mogą uiety'fco obywatelom 
austry&ckim, aie i rosyjskim, jaiesziaiąeyia w Au- 
•tryi, na podstawie paszportu, który odtąl nie po­
trzebuje byó wizowany na każdorazowy przejazd 
przez granicę. Takie nur ułatwienie zaprowadził 
rząd roeyjsKi dla obywateli austryaekich.

— U łatw ien ie  m a łże ń s tw a  o fice ro m . „N. 
fr. Pre»se“ donosi, że niebawem wydane zostaną no­
we przepisy z ułatwieniami dla oficerów pragaąoyoh 
się żenió.

—  Prawo p u b lie in o śc i . Minister oświaty n a­
dał prawo publioznośoi oraz prawo odbywania egza­
minów dojrzałości i wystawiania ważnych państw 
świadectw dojrzałości prywatnemu liceum żeńskiemu 
kongregaoyi SS. Samarytanek we Lwowie na r. 
1906|7, a prywatnemu liceum żeń' niemu M. Zagór­
skiej we Lwowie ua lata szkolne 1906|7, 1W07|8, 
1908(9.

— P o b ó r  w ojskow y tegoroczny w ok.ęgr po­
borowym 10 korpusn p r z e m y e k i e g o  odbę­
dzie zię :

9 pp. w Kałuszu od 1 do 9 marea, w Woj- 
nitowie od 11 do 13 m«rc», w Fosniatowie od 14 
do lfc merca, w Dolinie od 18 do 51 m am , w 
Bolechowie od 28 do 27 marea, w Stryja od £ do 
10 kwietn.a, w S kołem od 1£ do 18 Kwietnia, w  
Łurawnie ed 19 po 22 kwietnia, w Żydaozowie od 
24 do 25 kwietnia, w Mikołajowie od 2* do 80 
kwietnia.

10 pp. w Brzezowie od 2 do 9 marca, w Dy­
nowie od 11 do 14 mai ca, w Krzywczy od l f  do 
20 marca, 7 Przemyślu od 24 marca do 8 Kwiet­
nia, w Dobromilu od 10 do 16 kwietnia, w Birety 
od 18 do 2£ kwietnia.

40 pp. W Kolbuszowej od 1 do 12 maroa, w 
Tarnobrzegu od 14 do 27 marca, w Mielon od 3 
do l f  kwietnia, w Dębicy od 17 do 20 kwletuia, 
w Ropczycach od 22 do 30 kwietnia, w Strzy­
żowie od 1 do 9 marca, w Rzeszowie od 9 do 26 
marea.

45 pp. W Lntowiskaoh od 1 dc 8 marea, w 
UetrsjkacL od 4 do 9 marca, w Baligrodzie od 8 
do 11 maroa, w Lilka od 14 do 19 maroa, w Sa- 
nokr od 20 maroa do 3 kwiatda, w Bukowska oi 
E do 9 kwietnia, w Rymanowie od 11 do 15 kwiet­
nia, w Krośnie ed 17 da 27 kwietnia.

77 p. p. W  Starym Samborze od 1 do 7 
maroa. w Tnroe od 9 do 18 marce, w Bar,Dorze 
od 20 marca do 6 kwietnia, w Podbużu od S do 
9 kwietnia, w Drohobycza od l l  uo 30 kwietnia, w 
Medemcaoh od 2 ! do 24 kwietnia.

89 p. p. W Rawie Ruskiej od 2 do 18 mar­
oa, w Zossowie od IS do ^0 marca, w Gródka Ja­
gieł. od 22 maroa do 4 kwietnia, w Jaworow U od 
6 de 11 kwietnia, w Krakowou od 13 do 17 kwiet­
nia, w Mościskach od 19 do do 25 kwietnia, w Są­
dowej Wiszu ed 26 do 30 kwietnia, w FudkŁon 
od 3 do 6 kwietnia, w Komarnie ed 8 do 11 
kwietnia.

90 p. p. W  NiLkn od 3 do 9 maroa, w Le­
żajska od l l  do 16 marca, w Łańcucie od 18 do
28 maroa, w Radymnie od 3 do 6 kwietnia, w 
Prnohnikn od £ do 10 kwietnia, w Sieniawie od 12 
do 17 kwietnia, w Jarosławia od 19 do 22 kwiet­
nia, w Przeworska od 3 do 9 kwietna, w Lubaczo­
wie od 10 do 16 kwietnia, w Gieisanowie 18 do
23 kwietnia.

Kronika lwowska.
-4-  OkólnlL w sp raw ie  wlepn nancagoleil. 

Rada szkolna krajowa wydała okólnik, w rtórym 
przestrzega kierowników rad okręgowych, ażeby di ■ 
wały nrlopy nauezyoielom tylko w razie nagłej po- 
t-zeby, a daiej, aby przestrzegały nauczycielstwo 
przed strajkami i nieJegalnemi demonstrajyami.

Z powodu tego okólnika zaorała się ćepntaoya 
nanczyoieli, w skład której weszli dyr. Soleiki, 
Szajowski i dernsiński, a która ndsła się do wice­
prezydenta Płatka i radcy dwora Dembowskiego a
zapraszając ieh na wiec- prosiła o wyjaśnienie tego 
okólnika. Pp. Płatel i Dembowski odpowiedzieli de- 
pntaeyi, że Pada szkolna nie n a  nio prugiwko 
wiecowi, jednakowoż mnsiała przeslriedz rady okrę­
gowe, gdyż doszło do jej wiadomcśei. że na pewnym 
wiecu nanozyeieli wzywano do strajków.

Zarazem oświadczyli, że zzkoda, ateby nauczy­
ciele tracili pieniądze na podróż, gdyż czynniki mi*

bowiem rzadki dar pojednawc?*, nieporównany 
tak i i zdolność tam owania a  zaiazem  przekony­
w ania ludzi. Umiał też w  centrum , w którom, 
jak mówił' saisznicy B’sm arka, od bisKUDa r*  
do młodego księdza, od magna*® aż do trybu­
nów, stawiających barykadr w roku 1848, od 
fabrykanta aż do robotników były reprezentowa­
ne wszystkie warstwy społeczne, utrzymać dy­
scyplinę. Będąc wyznawcą zasad konserwaty­
wnych, uważał za obow ązek. zasady te rozsze­
rzać pomiędzy najszersze Lola, nie występował 
też nigdy w zaśniedziałe; zbroi średniowiecznego 
rycerza, ale przejął się prądam i ściśle demokra­
tycznymi i daw ał dowody szczerego przy­
wiązania do ezczerar ludowej podstawy działa­
nia. Wedle j°.go zdania wówczas dopiero była 
możliwą równowaga polityczna, skoro o pobud­
kach działania przewódców stronnictwu i  u  
dział ogół. Ażeby ogói oświecić, w zasadaci u- 
twierdzić i we właściwym kierunki' utrzvmab, 
odbywał "orcezn' e W indhorst, mimo sędziwego 
wiekc podrożę po całych Niemozech i elektryzo­
wał proroczem słowem swojem tytiące ludn nz 
zgromadzeniach katolików.

(G. 4. u.)
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rodajne, rafę społsczeństwo i sejm uznają słuszne 
żądania nauczycielstwa. Niepotrzebny jest szturm do 
■ejmu, gdyż wrota do niego są dla nauczyoielstwa 
otwarte. Zarazem wiceprezydent Płażek i r. d. Dem­
bowski oświadczyli, ie  będą na wiecu. Następnie 
deputacya udała się do namiestnika hr. Potockiego, 
który przyjął deputacyę życzliwie i oświadczył, ie 
sam nie będzie mógł wziąć udziału w wieou, pole- 
oił jednak Badzie szkolnej kraj., aby go zastąpiła.

-f- Z T o r .  d z ie n n fk a rs f  p o lsk ich . Odbyte 
wczoraj przy niebywale lioznym komplecie nadzwy­
czajne walne zgromadzanie członków Tow. dzienni­
karzy polskioh, w którem wzięli udział prawie 
wszyscy koledzy ze Lwowa, a takie koledzy z Kra­
kowa i Wiednia, uchwaliło nie przyjąć rezygnacji 
p. Adama Kreohowieokiego z godnośoi prezesa To­
warzystwa, b p. Bronisława Laskowniokiego z god­
ności ozłonka wydziału. W głosowaniu nad rezygna- 
eyą prezesa wzięło udział 26 członków 1 nie przy­
jęło jej 21 głosBmi; 5 kartek oddano czystyon Nad 
rezygnaoyą p. Laskowniokiego głosowało 25 członków, 
z szego 20 oświadczyło się za jej nieprz/jęeiem.

t  - karnawału. Onia 11 5>. m. odbył się w 
hotelu George’a wspaniały piknik. Gospodarzami, byli 
Adat> br. horooh, p. Edward MUnther, pornoznik 
ułanów p. Adam Rozwadowski i brat jego Jeny 
Rozwadowski. Komitet nrz^dzająoy wywiązał zię 
świetnie ze swego zBdania; zeb.&ł towarzystwo zna­
jome, tak ie piknik miał prawdziwą oecbę balu 
wiejskiego. Tańczących par było 32 a pp. Pieniąiek 
i porucznik Rozwadowski z wielką elegancyą i z 
prawdziwą werwą polską prowadzili tańce. Bawiono 
zi( do 9 rano z takim zapałem, jak się u nas mato 
kiedy widzi. Urocze danserki i oohooza i dobrze 
tańoząco młodzież, przyozyniła się dnio do udania 
zabawy; było tei wiele osób z Królestwa, biorącyeh 
udział w tej zabawie. Do kolacyi na pierwszem pię­
trze zasiadło 105 osób.

Na koniec karnawału było się wozoraj we Lwowie 
kilkadziesiąt zabaw, częścią prywatnych, częścią pu­
blicznych, Tańczono wogóle wszędzie, gdzie było 
troohę miejsca, kawałek fortepianu, aryston lub gra­
mofon. Wszak był to „ostatni wtoreku.

Do najlepszych zabaw zaliczyć należy wieczorki 
wczorajsze w „ Kole artyBtycz.-literackiem1' i w Kasy­
nie miejskiem. I tu i tam tańczono w przeszło 50 
par, tcńezono z ochotą, z życiem do upadłego. Wy­
jątkowo wszystkie wieczorki zakończył/ się wcześniej 
nii zwykło, jakkolwiek dobrze po północy.

-ł- Popielec. Minął okres zabaw, tanów weso­
łych, hulanek zapamiętałych a nadszedł czas postu 
i poraty. Symbolem jego i początkiem dzień dzi- 
•isjzzy, w którym Kościół św. przypom.na całemu 
świBtu, przypomina każdemu człowiekowi, źe „pro- 
ohfem jest i w proch się obróci1*. Symbolem jego da­
lej jest popiół, który księża sypią dziś na głowy 
wiernych. I pada ten popiół poświęcany na głowy 
mężczyzn i kobiet, na głowy osiwiałe tyoh, dla któ- 
ryeh karnawał był okresem tak samo eiężkiej pracy 
i zmagania się z źyoiem, jak każda inna ozęść rokn, 
pt» Ib też na główki młodych, oo wozoraj jeszcze w 
szalonym wirze tańca rozkoszy szukali i za­
pomnienia.

V* kościele archi Katedralnym odbyło eię dziś 
ran# uroczyste nabożeństwo, które odprawił ks. ka­
nonik Zajohowski w asystenoyi liozn. go kiera. Fio­
letowe ornaty, powBŹne, żałobne pienia duchowień­
stwa, mrok panujący w świątyni — wszystko to 
tworzyło całość pełną powagi, ogromnie nastrojową. 
Kośeiół był pełny, mnóstwo tei ouób przystąpiło do 
akta posypanm popiołem.

- r  S iuh Mu»oraj odbył się ślub artyztki opery 
lwowskiej p. Heleny Miłowskiej z p. Tadeuszem 
Niewiarowmzem, właścicielem dóbr.

— Po*i*eckne wykluty uniwersyteckie.
W e ozwartek, d. 14 bm. profesor unlw. dr. K. 
Twardowski : Psychologia uczuć. Zakład fizyczny 
Miw. Długosza 8. Pooz. o godz. 7.

-T- A nkieta w sprawie nanki religii żydowskiej 
już się ukońozyłB. Ankieta rozpatrywała trzy kwe- 
stye: ułożenie piana nauki religii i rozłożenie rnate- 
ryałn naukowego w każdym z poszczególnych typów 
galicyjskich szkół ludowyoh i średnich, dalej wyda­
wnictwo odpowednich podręczników, wreszcie przy­
sposobień e nunkowo-teologiozne nanozycieli religii 
mojieszowej Materysł, uzyskany z obrad ankiety, 
będzie punktem wyjścia dla specjalnej komisji fa-
ehowei, której zadaniem będzie przygotować kon­
kretne wnioski w poruszonych przez ankietę sprawach.

-r- B safn i wobec b o rb y  o u n iw ersy te t.
Wozoraj wieczór odbył się w sali Domu narodneg) 
wieo Rusinów lwowskich w sprawie pamiętnego na- 
pBdu studentów ruskich na uniwersytet we Lwowie. 
Na wieo prz>było około 800 osób, w tern większość 
młodzieży. Przewodniczył obradom adwokat dr.

Lewickij. Referent dr. Zabajkiewicz omówił 
sajścia i ioh znaczenie, jako jeden z epizodów walki
0 „samoistny uniwersytet ruski1*, w zakońezenin 
przedstawiając odpowiednią rezolucję. Rozwinęła się 
nad tem dysknsya a między innymi brali w niej 
ndsiał pp. Cegielski, osławiony redaktor „Hajdama­
ków" Petryckij, nr. Oehrymowicz, red. „Diła“ , dr. 
8. rohjlski itd. Z razolnoyi dopuścił komisarz poi.,
p. I  oanowicz, tylko te nstępy pod głosowanie, w
któryoh były wyrazy solidarności i sympatyi dla u- 
więzbnych i żądanie włąozenia do hBseł agitacyjnych 
przedwyborczych takie żądania akralńskiego uniwer­
sytetu, Natomiast nstępy, krytykujące postępowanie 
wład uniwersyteckich i adminis.racyiuych w sprawie 
napada, komisarz z rezolucyi wyłączył. Po uchwa­
leniu jej próbowała część uczestników wieou, zwłasz- 
esa młodzież, urządzić demonstrację. W tym oelu 
udani się z Domu narodnego ul. Teatralną, pl. Ma- 
ryaokim i pl. Halickim pod gmach sądu karnego, by 
zamanifestować awą „solidarność" z uwięzionymi 
sprawcami napadn nr nniwersytet. Pochód nie do­
tarł atoli lo ceio gdyż ul, Batorego zamknął silny 
kordon policji. Wobec tego demonstranci cofnęli się
1 ruszyli w ul. Akademieką, prawdopodobnie w *ym 
••lu, by dostać się pod uniwersytet, lecz i tutaj 
spetkali się z policją, a widząc, że zamiary ich 
przemknięto, przeszli na pl. Maryacki, gdzie ich już 
nie tyło policja, ile silny mróz rozpędził do domów.

t  Zam ach sam obójoay. Dzisiejszej nocy usi- 
ował zaczadzić się w hotelu Royal Karol Panejko, 

młody ezłowiek, ohorowity, cierpiąoy od dłuższego 
osasu na rozstrój nerwowy. Ryehły ratunek ocalił 
życie Paneioe, którego odstawiono do szpitala p w. 
Panejko już raz przed kilku miesiącami próbował 
p o z b a w i ć  się życia ua Strażnicy polioyjnej przy ul. 
Gródeckiej. I wówoias został uratowany, a tylko 
dłuższą ohorobą przepłacił swe desperackie zamiarr .

-f- Znaleziony tup złodziejaki. Na dworcu 
centralnym we Lwowie został przed paro dniami 
zdeponowany przypadkowo większy pakunek. Miano­
wicie jakiś młody człowiek, przybyły pociągiem 
stryjskim do Lwowa, szedł z tym tłumokiem do 
miasta. Gdy go jednak na akcyzie zapytano, co we­
wnątrz paknnkn eię znajduje, człowiek ów nie 
dawszy jasnej odpowiedzi odszedł i więcej nie wró- 

v cił. Pakunek 1- żuł do wczoraj w magazynie, dopiero 
wczoraj zdecydował się zarząd kolei paknnek otwo­
rzyć. Znaleziono tam mnóstwo srebra, które — jak 
się okazało — pochodziło z kradzieży, dokonanej w 
Drohobyczu na szkodę p. Sohreiera. O kradzieży tej, 
bardzo wielkiej, be Hz*- la wynosiła 5 do 6 tysięojr

koron, donosiliśmy przed kilku dniami. — Kto był 
owym człowiekiem, który pakunek ze s-radzionem 
srebrem zostawił ua dworką, nie wiadomo dotąd, 
Jako podejrzanego o popełnienie tej kradzieży are­
sztowała policja lwowska znanego złodzieja Dorni- 
cza, który przez czas jakiś służył u poszkodowanego, 
ów, który zostawił pakunek, był niewątpliwie spólnl- 
kiem Dumicza, względnie innego sprawcy kradzieży.

§ Lepiej póńno Jak nigdy, powiedział sobie 
magistrat i obaw.ająo się, aby słońce wiosenne, któ­
re już jest w drodze nie stopiło wszystkiego śniegu, 
tamującego komunikację w mieście i wszystkion so­
pli lodowyoh, zagrażających życiu przechodniów, u- 
chwalił nakazać, aby komisarze dzieinio przeprowa­
dzili rewizyę wszystkich domów w obrębie dzielnioy 
położoujroh i zarządzili nsnnięoie grozą yoh upadkiem 
sopli lodowych i nasypów śniegowych z daohn, o- 
czyszozenie chodników i wywiezienie wyrzuconego z 
podwórza śniegu ewentualnie na koszt właściciela. 
Więc cieszmy się 1

Zanim komisuryaty zajmą się zbadaniem, gdzie, 
oo i jak czynić należy, dziś znowu jednB kobieta, 
pośliznąwszy się na gołoledzi i upadłszy, złama­
ła rękę.

K r o n f n a  k r a t o w a .
Zmiana własności. Dobra Starogrod w 

powiecie sokclekim położone nabył od p. Reizli Róży 
Mendrochowioz, p. Eustaohy Seibor Rylski za 
468.000 koron.

Ze stowŁrzystań.
Walne zgromadzenie lwowsl iego towarzystwa 

ohowu drobiu i k.ólików odbędzie się w niedzielę d. 
17 b. m. o godzinie 10 rano (ul. Dominikańska 11).

Luegera po-

P ożary . Z Kołomyi donoszą: Wozoraj o 4 
rano wybuohł w propinacji miejskiej w rynna ogień. 
Cały magazyn wódek i spirytusów stanął w plimie- 
ninoh. Pożar nadzwyczaj groźny objął i sąsiednią 
kamienioę, w której znBjdnje się droguerya p. Tu­
rzańskiego. O 5 rano nastąpiły dwie bardzo silne 
eksplozje.

W Drohobyozu w nocy z 10 na 11 bm. wy­
buch groźny pożar w nowej kamienicy Zuckerber- 
gów, który tylko z trudem powiodło się straży ognio­
wej zlokalizować.

Zamach morderczy. Z Przemyśla donoszą
0 następującej tragedyi. Niejaki Michał Heroa starał 
się o Helenę Lewicką, służącą. Tn jednak odrzuciła 
jego oświadczyny a zaręczyła się z innym.

Zawiedziony w miłości rierba przysze Ił do domu, 
w którym Lewicka służyła, a wywoławszy ją na 
kurytarz, strzelił d» niej z rewolweru i ranił ją 
ciężko w prawą pierś. Nastę;.-«ie sterow ał rewol­
wer ku sobie w zamiarze samobójczym, eie domo­
wnicy przeszkodzili mu i oddali go w ręce 
policji.

Boski ru c h  przedw yborczy . W 0 1 1 y n i i 
odbyło się zebranie organizatorów miejsc) wyoh, przy­
byłych ze wszystkich wsi tamtejszego powiatu sąd. 
Zbory te zwołali starorusiui. Przybył t-ź ich kaady 
dat ne posła, adw. W  T Dud.ykiewicz z Kołomyi. 
Uchwalono popierać tę kandydaturę, oraz kand. dr.
J. N. Hanczakowskiego w charakterze zastęp;v po­
sła. Na zborach w J a w o r  o wi e ,  w których 
uczestniczyło 200 wyborców i 18 księż, przyszło do 
konsolidacyi s tarorusinów z „Ukraińcami". WybraBO
1 komitety na po w. sąd. jaworowski i krakowiecki.
W komitetach zasiadają po połowie przedstawiciele 
obu partyj. W okręgu s t a n i s ł a w o w s k i m  
postanowili smrorusini prowadzić akcyę przedwybor­
czą sarn->is>.nie i popierać kandydaturę na posła dr.
L. Aleksiewioza, adwokata w Stanisławowie, a hb 
zastępcę ks. M. Wiunickiego, parocha w Haliczu.
W T a r n o p o l u  odbyło się Zrbranie mężów z a ■ 
ufania partyL starerugkiej, na którem b. poseł do 
rady państwa dr. Gładyszuwski zdawał sprawę ze 
swej działalności poselskiej. Wyrażono mii Totun, za­
ufania. Przystąpiono do sprawy akoyi przedwybor­
czej. Dr. Gładyszowski i ks. Dudrowicz przemawiali I 
za współdziałaniem w tym okręgu z part} a narodo- 
wieoką. Wybrano komitet, który ma rokować z inne- 
mi partyami. Sfu-ornsini postanowili popierać kan­
dydaturę włośoiaaina z Horodyszoza (ad K»;z'6w) 
Stef. Kulmatyckiego. Ten oświadczył, że ewentualny 
wybór przyjmie; wszelako chętnie ustąpi, jeśh znaj­
dzie się odpowiedniejszy kandydat. Par. L. D ikow- 
ski, proponowany na zastępcę posła z okręgu Sokr.l- 
Radziechów-Brody itd. ogłasza w „ H a l i c z . ź e  nie 
może przyjąć mandatu ani ub posła, ani na za­
stępcę.

Na zborach partyi „u) mińskiej1* i. K a m i o r. 
o e S t r. uchwalono popierać kandydaturę par. J. 
Zielskiego, jako „jedynego politycznego dijaoza w 
całym powiecie", W J a n o w i e  odbyły się zbo­
ry organizaoyjae; postanowiono potworzyć po wsiach 
komitety miejscowe i urządzić zjazd delegatów z 
okręgu Żółkiew-ftawa-Jaworów- Bełz itd. w najbliż­
szym ozasie we Lwowie. Na zjeździe okręgowym 
delegatów z po w. sąd. Sambor-Radki-Komarno itd. 
odbytym w S a m b o r z e ,  uchwalono popierać 
kandydaturę ks. S. Ouyszki <wioza z Chyszewis na 
posła, a adw. Danyła Stachury na zastępcę posła.

H k ? o a U i%  ? o w i M « « h a a ,
§ la a z y f ta  p iek ie ln a  w m le szk a a la  W itta -

go. O ueiłowanym zaniaohu na Wittego, o czem 
wczoraj donosiły nasze telegramy, przychodzą dziś 
następujące izozegóły z Petersburga: Maszynę pie­
kielną w domu hr. Wittego znaleziono onegdaj o 11 
wieczorem, a to w piecu pokoju, z.óry pierwej zaj­
mowała uórka Wittego, a który obecnie jest opróż 
niony. Drewniana skrzynia, w której maszyna się 
znajdowała, była owiniętą w białe płótno. Bomba 
była wypełniona bardzo eilnyin materyałem wybu­
chowym. Przypuszczano, że skrzynię wrzucono do 
pieca przez komin, ale jert to nieprawdopodobne, 
gdyż białe płótno było zupełnie czjets. Wozoraj ra­
no znBlazł komisarz w innym kominie jakiś sznur, 
a w piecu pokoju jednego ze służących drugą ma­
szynę piekielną, tej samej konstrnkiyi co pierwsza, 
przyrząd zegarkowy znalezionej onegdaj maszyny 
był usiawiony ua godzinę pół do 6, wskazówka 
zaś maszyny znalezionej wozoraj była ustawiona na 
godzinę 8. Płótno, w które owinięta była ta maszy­
na, również było zupełnie czyste.

§ S aw a jca rrz  a  zb led a j ro sy jscy . Jak z 
Lozauny telegrnmją, szwajcarski trybunał związkowy 
obradował wczoraj na pełnem posiedzeniu, nad żą­
daniem Rosyi wydania trzecb Gruzinów, którzy 
schronili się do Genewy, a którym rząd rosyjski 
zarzuca, iż brali udział w rabnnku w urzędzie skar­
bowym w Duszet na Kaukazie. Reterent stwierdził, 
że rabunek w urzędzie skarbowym w Duszet, wyko­
nany został przez organizację bojową Georgijakiego 
Związkn, w celach rewolucyjnych, a więc chodzi tn 
o przestępstwo politjczne i wydanie nie byłoby 
usprawiedliwione. Trybunał odmówił jednogłośnie
żądaniu Rosy.

Trzech Gruzinów uwięzionych w Genewie wy­
puszczono n» wolność skn.kiera telegraficznego za­
r z ą d z e n i a .  Zamierzają oni zamieszkać w Genewie.

§ W ycieczka do  D a łaao y i- ómstryacki klub 
turystyczny urządza w dniach od 26 marca do Z 
kwietnia sześciodniową wycieczkę do Dalmacji, tego 
pięknego, bajecznego kraju. Wyoieczka pod odpo- 
wiedniem kierownictwem zwiedzi najbardziej widze­
nia godne miasta i miejscowości Daimacyi. Dla tyoh, 
którzy rozporządzają dłuższym czasem, urządzona 
będzie następnie od 2 do 7 kwietnia wyoieozka dc 
Bośnii i Hercogowiny, gdzie równ!eż zwiedzone będą 
nnjp.ęk.iiejsze miejsoowości. O bliższych warnnkBeh 
informować się można w biurze Klnbu turystyesns- 

go, Wiedeń I. B&ekerstrasse 3.

Z całego świata.
W fodóń. W stanie zdrowia dr. 

lepszen .L nie ma. Chory opada z sił.
Tryest. Parowiec LloydB „Helios** zderzył się 

dnia 11 bm. w nooy na pełnem moizn z greokim 
żagluwcem .Teodor! tis**, wioząoynr ładunek kunieni. 
„Teojoritis** uionął pc 8 minut: sL Załogę urato­
wano z wyjątkiem 2 osób, kióre utonęły. „Helios** 
doznał uszkodzeń.

S agan to  (w HiszpBnii). Wskutek wykolejenia 
się pociąga robotniczego 6 osób zginęło, 14 zostBło 
zranionych.

Pńterabnrg. Prz d kilku dniami przy silnej 
burzy w zatoce Fińskiej 160 rybaków estońskich i 
fińuk ch zostało zapędzonych na morze. Dotyehozas 
wypłynęło na ląd 7 tropów. Zachodzi obawa, że i 
reszta ntraciła życie.

G lasgow. Wczoraj zmarło tu na meningitir 
11 osób, a zaohorowaro 10. Ogółem w szpitala jest 
choryoh na meningitis 71 osób.

S ydney. (Niem. Tow. kablowe.) Ze względu 
na coraz groźniejsze rozwijanie się dżnmy władze 
zmuszone były poczynić ostrzejsze zarządzenia.

Nowy J o rk ,  Alfred Armitage, syn milionera, 
który dla nabrania praktyki w kolejnictwie praco­
wał na maszynie jBko palaoz, podczas zderzenia po- 
oiągu w pobliżu Ossining, zginął wr*z z ma­
szynistą.

Nowy Jork. Między B iook Islaad (wyspa 
na północny Wschód od Nowego Jorkc) a Rhode 
Island zderzył się parowiec „LarohmontJ* z okrętem 
„Harry Knowleton“. Parowieo „Larohmont** poszedł 
na dno. a z 2u0 podróżnych wyratowało się zale­
dwie 19, okręt zaś „Harry Knowleton** dobił do wy­
spy i cała jego załoga się wyratowała.

N ow y J o rk . 19 rozbitków z parowca „Larch- 
mont* przybyło na 5 łodziach i 4 tratwach, zbi­
tych z desek tego okrętu, do Błock Island. Przy- 
witźli oni równocześnie zwłoki 11 osób. Na morzu 
musieli przebyć straszną bnrzę.

Nowy J o rk . Do Błock IsiBnd jeszeze ciągle 
przybywają okręty ze zwłokami osób, które utraciły

każdym obrazku gra inna melodya. Najbardziej po­
dobają się sady, fragmenty lasów, samotne pnie, w 
których malowaniu doprowadził Ćwikliński do mi- 
strzowstwa, z większych zaś obrazów najbardziej 
strnmyk z płyjącemi kaczkami. Opróoz pejsBŻy wy­
stawił Ćwikliński w tym roku także parę stndyów 
dziewcząt wiejskioh. W teohnioo Ćwiklińskiego spo­
strzegać się daje większa śmiałość i rozmach. Zna­
czna ozęió wy stawiony oh dzieł już rozknpioną zo­
stała.
R e p e r tu a r  Iw ew aU  t e a t r u  m le fa U e c e

We ozwartek „Car Fiodor Iwanowiez".
W piątek „Car Fiodor Iwanowiez" Tołstoja.
W  soboty popot. „Zbójcy" Schillera — wieczór 

„Trayiata" Verdiego.
W niedzielę popoł. „Królowa Tatr" Walewskie­

go — wieczór „Carmen" Bizeta.
W  poniedziałek „Car Fiodor Iwanowiez** A. 

Tołstoja.
R e p e r tu a r  t e a t r i .  k - tk o u i lk le g e .

We ozwartek „Rycerze półnooy" Ibsen-.
W prątek „Morul.iość pani Oulskiej'1 Zapolskiej
W sobotę pierwsze wystawienie czterech jedno- 

aktowych utworów Zygmunta Przybylskiego ,,Mgła \  
„Antkowe wesele", „Pożegnanie" i „Księżyo i słońce".

Telepmy

życie siutliieiii 
Zdaje się, że 
trupom.

rozoicia się okręlu „Larcbuiont". 
jeszcze nie wydobyto wszystkich

— Dziś rozpoczęła się rozprawa o zbrodnię 
skrytobójstwa przeciw kłusownikowi Stanisławowi 
Taborskiemu, który z zemsty zastrzelił d. 10 gru­
dnia przez okno wdowę Franciszkę Dadkową. Współ­
oskarżony jest Józef Taborski pod zarzutem nakła­
niania Stanisława do tej zbrodni.

z  poz
— Dyrekcja kolei w Bydgoszczy wydaln o- 

kólnik, źe przynuleżnośó do „Suaży“ nie da się po­
godzić z obowiązkami urzędnika kolejowego. Wszyscy 
zatruduieui przy kolejach a należący do „Straży1* 
powinni zBtem z niej natychmiast wystąpić.

Prześladowania za polaki katechizm.
Z powoda strajku bukolnego, na podstawie t. 

zw. kauzelparagrafu skazano ] 1 kuięzy na 6 mie­
sięcy więzienia lub aresztu, a 20 redaktorów pol­
skioh na 7080 marek grzywny, a 5 redai.orów na 
28 miesięcy i 3 tygodnie więzienia. Redaktora od­
powiedzialnego „K!urjera Pozu.** skazano na 2250 
marek grzywny; opróoz tego toczy się jeszcze prze 
oiw niemu 6 procesów za ogłoszenie artykułów w 
sprawie strajku szkolnego.

Prezydynm policji nsnnęło z zarządu kościel­
nego kośoioła Liebfrauenkirche w Berlinie 11 człon­
ków polskich dlatego, że stawiali żądania o zapro­
wadzenie DBboieństw polskich w tym kościele.

Wskntek strajku szkolnego rząd oofnął swe 
zapomogi, płacone -nkołom ; s tego powodu niektóre 
gminy muszą płaoió przeszło 200 pro, dodatku gmin­
nego ub otrzymanie szkół.

z
— Władza ministeryalna . niosła rozporządze­

nie administracji kijowskiej, którem zamknięto na 
czcs etanu wojennego świeżo powstałe polskie tow. 
„OswiBta**.

Z  *VX7’ ̂ : K S Z ;  A ^ Y .
— W«zoraj przed połndniem stanęły wszystkie 

warsztaty kolei wied*ń skiej i k a l i s k i e j ,  zarówno w 
Warszawie, jakoteź w Zbikowie, robotnicy warstaiowi 
bowiem postanowili świętować przez cały dzień wczo­
rajszy i dzisiejszy.

— „Ludzkość** denosi, ie redaktoiowi jej p. 
Wiktorowi KnrlińsKiemu kazał gen. gubernator w 
ciągu 3 dni opnścić granice Królestwa polskiego na 
cały czas trwania stann wojennego.

i f  a i m w i - i f f i i
* O pera. (Pucciniego „Cyganerya"). Wczorajsze 

powtórzenie pięknej tej opery przyniosło bardzo ko 
rzystną zmianę w obsadzie partyi poety Radolfa; 
śpiewał bowhm tę partyę doskonały i sympaty­
czny artysta p. August Dianni, który przybywszy na 
dłaższy czas do Lwowa, aby wziąć udział w kon­
cercie przedwielkanoonym Tow. muz, (Bacha „Mat- 
thi as Passion1*), rozpoczął wczoraj szereg gościnuyoh 
występów w teatrze m. i podobnie, jak zawaze do 
tyohozas, zyskał uznanie i szczerą sympatyę licznie 
zebranej publiczności. P. Dianni posiada, pi ócz do­
skonale wyszkolonego głosu, wielką inteligencję mu­
zyczną i wysoko wyrobiony smak artsstyozny, prze­
bijający się w azlachelnem prowadzeniu kantyleny i 
muzykalnem frazowaniu poszczególnych myśli muzy­
czny h, bez zbytecznego forsowania głosu. Źe przy 
t&kicb zaletach artystycznych p. Dianni wczoraj bar­
dzo się podobał i był nader życzliwie, zwłaszoza 
przez płeć piękną, oklaskiwany, to rzecz naturalna. 
Zresztą po.ustała ta sama obsada z p. Bihuss jako 
głosowo świetnie usposobioną r w k»żdym kierunku 
doskonałą Mimi i p. Milowską, j a k o  sympatyozną 
Musettą; malarza Marcelego śpiewał bardzo dobrze 
p. Zaremba, który w ostatnich ozaaach znaczne zro­
bił postępy. P p . Ludwig i Mossoczy, jak zwykle, 
zaehwyoali pięknymi swymi orgaaam. głosowymi. Za 
piękny śpiew w ostatnim akcie p. Mossoczy zyskał 
oklaski przy otwartej scenie.

Orkiestra brzmiała wczoraj pod kierownictwem 
p. Ruicawiny doskonale. Ord.

* Ć w iklińsk iego  zbiorowa wystawa cieszy się 
ocromuem powodzeuiem. Ćwikliński podbił sobie 
Lwów a każdą nową swoją wystawą utiwala ewój 
podbój. Rzeczywiście co roku daje rzeozy lepsze. 
Dzieła, ctore teraz wystawił, są plonem jego prac 
podczas letniego pooytu na wsi. Ćwikliński maluje 
tylko z natnry, z tej natury, Lióią tak ukochał, któ­
rą  tak odczuwa i którą studyuje w jej najdelika­
tniejszych przejawach. Takie np. refleksy zachodzą 
cego słońca na strzesze sq, ostatniem słowem wir- 
tuuzostwa w malarstwie. Pracami swemi wypełnia 
obuenie p. Ćwikliński dwie sale, a wyłącznie moty­
wami z naszych pól, sadów, lasów i zagród. Po- 
ezya i świeżość eeehują te wszystkie dzieła, lecz w

i telefon ematy
z dnia IB lutego 1907 

Prognoza pogody.
W iedeń. Prognoza centralnego zakłada mete­

orologicznego w Wiednia na dzień 14 lutego:
W  Galicji wschodniej i na Bukowinie: 

Przeważnie pogodnie, po częśoi mglisto, mierne 
wiatry, zimno.

W Galicji zachodniej: Zmiennie; żywe wia­
try, temperatura podnosi się.

W yb o ry do rady państwa.
P rag a . rNarodni Listv“ donoszą, że termin 

nowych wyborów do rady państwa został osta­
tecznie ustalony na wtorek 14 maja a wyborów 
ściślejszych na czwartek 23 m aja.

Reformy ordynacyj sejmowych.
T ry Jea t. Ponieważ rząd nie zgodził się na 

zaprowadzenie powszechnych wyborów do sejmu 
tryjesteóskiego, przeto wydział krajow7 wypra­
cował nowy projekt ordynaciyi wyborczej, a mia­
nowicie tworzy trzy klasy wyborcze z osób, 
płacących podatek osobisio-dochodc f, a czwartą 
kuryę powszechną.

2 węgierskich skandalów.
B udapeszt, Policya wykryła, żs w mini­

sterstwie handlu skradziono ważne akta. Poseł 
Zoltan Lengyel, w którego ręce akta te się d o ­
stały, kazał je odfotografować, aby ewentualnie 
użyć ich w procesie o oszczerstwo, jaki wytoczył 
przeciw niemu były minister sprawiedliwości, Po 
lonyi. Lengyel zaprzecza, jakoby był inieyatorem 
kradzieży tych aktów lub jakoby przez pozyska­
nie tych aktów dopuścił się czynu karygodnego. 
Jednego z podurzędników ministerstwa handlu, 
nazwiskiem Haidu, aresztowano.

liudupcszt Policya dowiedziała się wczo­
raj rano, że z archiwum najwyższej izby obra­
chunkowej w Budapeszcie wykradziono 3 akty. 
odnoszące się do korespondencyi tejże izby z wę- 
gierskiem ministerstwem handlu. Te dokumenty 
były niesłychanej wagi. Znajdowały się one w 
ręku znanego powa do parlamentu, Zoltana Len- 
gyela. Lengyel oddał fce dokumenty do fotografa 
Erdely’ego i wczoraj wieerorem o godz 7 miał 
odebrać fotografie i płyty fotograficzne. Policya 
jednak zdążyła w porę przybyć do fotografa 
i zabrać mu jedno i drugie.

Lengyel przesłuchiwany oświadczył, że u- 
waża, iż każdy polityk m a prawo starać się o 
potrzebne mu dokumenty polityczne w taki spo­
sób, jak i mu jest w danym razie odpowiedni, 
bez względu na to, czy to droga krymiualna, 
czy nie.

B udapesst. W sprawie skradzionych w naj­
wyższej izbie obrachunkowej węgierskiej doku­
mentów dowiaduję się, że skradzione listy doty­
czą szczegółowych wykazów pauszali, jakie po­
bierały poszczególne dzienniki z ministerstwa 
handlu. KBŻdy z dzienników jest szczegółowo 
wymieniony wraz z sumą otrzymaną. W tej 
sprawie ma być wniesioną interpelacya w izbie 
poselskiej.

O godz. 3 nad ranem uwięziono urzędnika 
w ministerstwie handlu nazwiskiem Haidu, u któ­
rego znaleziono oryginały aktów.

B udapeszt Biuro prasowe policji ogiasza 
Wczoraj popoł. u naczelnika policji zjawił się 
wiceprezydent państw, trybunału rachunkowego 
dr. Ale as. Darday i uczynił doniesienie, że w 
państwowym trybunale rachunkowym zginęły 
ważne akta, nadesłane przez ministerstwo handlu, 
a tworzące tajemnicę urzędową. Papiery te przez 
nieznanych sprawców zostały zabrane i odfoto- 
grafowane u jednego z peszteńskich fotografów. 
Policya natychmiast rozpoczęła śledztwo i stw ier­
dziła, że akta te zabrał urzędnik kancelaryjny 
przy państw, trybunale rachunkowym Haidu 
i zaniósł do posła LengyeU, który kazał je od 
fotografować fotografowi Maurycemu Erdelv’mu 
Następnie Haidu część aktów złożył napowrot 
w miejscu przechowania. Jeden akt jednakowoż 
znaleziono przy rewizyi domowej u Haidu. 
Akta te są poufnemi uwiadomieniami, jakie mini 
sterstwo handlu przesłało do trybunału raobun 
kowego, treść ich więc tworzy tajemnicę urzę­
dową i dlatego policya ieh ogłosić nie może. 
Przesłuchiwanie Haidu, któr; ji*ż przyznaje się 
do winy, trwa jeszcze.

Z ziem polsKicn.
W y b o rj.

W arszaw a. Komitet centralny wyborczy 
podzielił kandydatury poselskie do Dumy z 
lestwa w ten sposób, że 21 mandatów przezna­
czył dla demokratów narodowych, 2 mandaty 
dla narodowego związku robotn czego, 3 m®n" 
daty dia polskiej partyi postępowej, 6 . r ori.datów 
dla bezpartyjnych. W  Warszawie kandyuować 
będą Dmowski i Nowodworski.

Wilno. Obliczenia głosów jeszcze uie do­
kończono, panuje jednak ogólne przekonanie, że 
zwyciężyła lista polska. Polacy uzyskali podobno 
47 wyborców, żydzi 88.

Z Rosyi.
W ybory do D am y.

Petersburg. (Pet. Ag.) W wielu miastach, 
które mają prawo wysyłania własnych posłów 
do Duu.y, odbyły się wczoraj wybory wyborców. 
Każde miasto wybiera po 80 wyborców. W A- 
strachanie wśród wybranych jest 46 kadetów, a 
21 socyalnycb demokratów; w Ekaterynosławiu 
21 socjalistów, 14 kadetów, 12 członków gruoy 
pracy, 28 z lewicy bez .oznaczenia partyi; w Im  
le 40 październikowców i monarchistów a 40 
kadetów i członków partyi pokojowego odrodze­
nia, w Jarosławiu 75 kadetów.

Angielska mowa trono wa.
L ondyn Król i królowa udali się wczoraj 

popołudniu wraz z świtą w uroczystym pochodzie 
na otwarcie sesyi do gmachu parlamentu. Mimo 
deszczu, wzdłuż drogi ustawiły się liczne tłumy, 
które aklamowały parę królewską. Otwarcie 
parlamentu odbyło się przy zwysłym, starodaw­
nym ceremoniale.

Król oaczytał mowę tronową, w której pod­
niósł dobre stosunki ze wszystkiemi mocarstwami, 
następnie wspomniał o trzęsieniu ziemi w King 
stown, przyczera z uznaniem podniósł szybką i 
energiczną pomoc, z jaką pośpieszyły Stany 
Zjednoczone. Dalej wspomniał o wizycie emira 
Afganistanu, poczem mówił: .Poważne zwestra, 
dotyczące funkeyonowania naszego systemu par­
lamentarnego, powstały z nieszczęsnej ró*. 3y 
zdań obu izb. Moi ministrowie badają obecnie 
te ważne kwestye i szukają rozwiązania trudno­
ści" Następnie mowa tronowa zapowiada szereg 
nowych ustaw, jako to ustawę w sprawie armii 
zarówno regularnej, jak  sił pomocniczych i ulep­
szenia jej org&nizacyi; parlament będzie się dalej 
musiał zająć zarządzeniami powołującemi naród 
irlandzki w wyższym, niż dotąd stopniu do pro- 
waazema spraw krajow ych; także system rz ą ­
dowy administracyjny i finansowy ma doznać 
poprawy. Dalej zapowiada mowa tronowa przed­
łożenie w sprawie reform} wykształcenia uniwer­
syteckiego w Irlandyi. uregalow ana czasu pracy 
w kopalniach, udziału kobiet w korporacyach 
lokalnych, oraz poprawę stosunków mieszkalnych.

Londyn. Izba gmin rozpoczęła dyskusyę 
adresową.

Londyn. W kotach p a r la m e n ta rn y c h  3ij dzą, że
rząd zamierza ograniczyć prawo »Teta izby 
szej, atoli nie jest on jeszcze zdecydowany, w jakiej 
formie to zaproponować. Obrady nad adresem 
w odpowiedzi na mowę tronową prawdopodobnie 
potrwają przynajmniej do 15 bm. Między inniuii 
przyjdą pod obradv : kwestya izby lordów, kwe- 
stya zaopatrzenia na starość, a może i kwestya 
fiskalna, jakoteż irlandzka.

Z Japonii.
Tokio. (B. Reutera). Izba posłów przyjęła 

budżet bez jakiejkolwiek zmiany, co się zdarza 
pu raz pierwszy. Opozycya jest bezsilną.

Tokio. (R. Reutera). Książę Fuszini oaje- 
chał do Anglii ’> jakąś misyą.

Am sryka a Japonia.
W aszynt^on. Prezydent RoooeTelt zapropo­

nował przewodniczącym kouniiyi imigracyjcej se 
natu i izby reprezentantów, jakoteż przywćucom 
stronnictwa republikańskiego w koń' e3ie, aby 
do nowej ustawy imigracyjnej wstawiono posta­
nowienie, że j a p o ń s c y  k u l i s i  s ą  o d
i m i g r a c y i  d o  S t a o ó w Z j e d n o c z o n y c b
w y k l u c z e n i .

Z rynków pieniężnych
W ie d e ń  du. 1 i  lutego. (Telegram „Gazbty 

Narodowej"). Zam knięcie g iełd y  o godz. i  minut 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu kredyto­
wego fi88-50, w ęgierskiego zakładu kredytowego SS5 i 
Anglobanku 31G —, fliiioabaąkh ->8 b-—, B_i.uk i a.'- 
krajów koronnych 4ss Od, 3 aakv«reinu 570 50, Kodę, - 
credit u L08L-—, g a iiy jsk ie g  Banku InpoteoznuB® 
586-00, kolei państwo w -n w te if t  kolei pwudt 
167-50, tram waju A. -  . B. kolei hlbatnał
4,58-—, kolei połnoonej >640. kolei ozermowieo aj 
579 00, a lp iny  624-—, Rima Muranya 5T2‘ Pr.as.‘ ,®*° 
tow arzystw a żełaznego 26 0  —, fabryki broni ™ 
tureokie tyton iow e 424 00 galicyjskiego k arp ack iej  
T ow arzystw a naftowego 654 —, t ulig. w g. )a“ ® '
95-50, renta m ajowa 9920, austryacka,ienta,koronow  
9915, węgierska renta koronowa 95-70, 5|H J 
T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 97 75, -p 
centow e lis ty  banku hipoteoznego 97-50, 4 t 1P P 
centow e listy  banku hipo;eoz. 10 >'89, Pr 1
lis ty  banku hipotecznego 110 75, 4 -prooentow

• >»«>
r. 85-50. .

Z rynków towarowych
B a n k  r o l r ł e *  w© Cwowi*.

Lwów dnia 13 lutego. ,
Dziś notuje ny za M kilogram ów .oco ■

W aluta koronowa- 
Pszenioa gotow a od 7-65 do 7-85 p s z e n i c a  na ter 

mina 740 do 7-60. Żyto gotow e 5 8 0  do 8  -  iy to  ra  
ermina 5 70 do 5 80. Owies 7 . , j WZmień
7-60. O w ie c ' O b r z y n a  £ w a r n ia “  S S J  do

0 0 -(K) do 0 0 0 0 . Lnianka 0-00 do O-eą. 
ó fo c h Rp X w a y  875 d ,  7 25. - ° o h  %
8.50 do 9.50. ^ ^ o  Kukuradza nowa aa 56 kilo
H reczka 0 0 .0 0  d» 0 0  0 0 . au k  ohm.eJ n i-
0 0-0  do 0  0 0 , kukurudza stara 0  0 0 -00 de
w y za 56 kilo 00-00  do 0 0 <K), ^ ^ 6^  ^  na

22Ł 2? n n . ‘ Ł S n a  szwedzka 6 0 -  do

7 5 — Tym otka 26■ d™a^ 0 Db: za 100 litr. nowy o l  
Spirytus pari Tarnopol na term iny

!f ; -  ^pjrycu;- paritos Tarnopol ekskontyu-

^  ^ t7go . S p i r y t u s .  Za tow ar  
_  _ SnRtawa n-tYohm m stowa za 100 

ffî pT dW noT or. ^?r80 do 42-40. T endencys. słw ier-

dzona. - ap0vis ra 8 t rndarn W hite w całyo'
,  Wiednia i- 36-75 do Ki 37 95. W beozkaob 

wagonaoh z ^  ^ałic^jska z Wiedniu beczkam i
g 3S-B5 do K. 41-20 Tendency •: spokojna

n ,  e r  - Ratinada prima z dostaw ą natycn  
m iastow ą z Wiednie w oały.-b wag. K 6 8 - -  do 68-25.

T e n d e M y ^ - ^ ^ ^  dnia 13 lutego. Kurs w koro- 
u • ind kie Notowano pszenicę na kwiecień  

? « _ 7  53 na maj 7 -5 3 - 7 -5 4 , na p-idzierniK " 8 4 -  
7 -OS zvto’ na kwiecień 6-83—6-84, na październik 6-79 

7 -fti owies na kwiecień 7-55—7-56, ua październik 
ó.uo tnkurudza na 5 23—^-24, na lipieo c-39 

1 . 5  4 0 , rzepak na sierpa u 43 2 0 -1 3  30.
'Oferty: dobre.
Chęć kupna: mierna.
U sposobienie: spokojne.'
Pogoda: mróz.______________ __________

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Wszelkie monety zagraniczne
ku M ije  i s .  rz-jdiije po cenach  

najkor zy stn  iejszych 
Di*c ‘‘Riikowy 1 feautDr w y u iia u y

S O K A L  i  h l L I E N
Zleceni<t z prowincy* odwrotną pocztą bez 

doliczenia prowtzyi.
P rzy jechali do Lwowa d. 18 lu tego  1907. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). A. 
PP. hr. Bogdanowicz z Łagiewnik, K . F. 

hr, Krasicki z Bachorzec, J . Kozicka z Dorohc- 
wa, A. Plutyński z Borysławia, W. Swierszer z 
W arszawy, O. Thomas i J. Kowalski ze S tu tt­
gartu, K. Wysocki z Ostobuż, S. Tauszyński z Ba 
kowiec, dr. A. Iskrzycki z Sanoka, Z. dyr L t- 
wakowski z Drohobycza, R. Breitenwald z No­
wego Zagórza, M. Urbański z Haczo< » J. Wei­
ner z Sasowa, A. Gałuszka ze Stryja.
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K o n r a d .

(WSjMoaka wr»żed z podróży)

(Ciąg dalszy.)

W domu pompejanskim były dwa dziedzińce 
wewnętrzne, otoczone krużgankami i pokojami. 
Jeden „ntrium “ z małą sadzawką w pośrodku 
zw aną „impluvium“; tam spływała woda deszczo­
wa. W  tern atrium przyjmowano gości. Drugi 
dziedziniec „peristylium® ozdobiony ogródkiem, 
tam było właściwe ognisko domowe. Dokoła a. 
trium były rozmieszczone sypialnie („cubicula“) 
w głębi sala posłuchań ( f tablinum“). Dokoła d ru ­
giego dziedzińca były apartam enty wewnętrzne 
i jadalnia („triclinium“) tak nazwana, ponieważ 
siół otaczały trzy łóżka, na których spoczywali 
biesiadnicy w czasie, gdy jedli. W głębi elegancka, 
sala (oecus), gdzie przebywały niewiasty Ponadto 
znachodziły się tam sale przyjęć, bibliotoka; pi- 
nacoteca, „lararium “ tj. kapliczka Penatów, w re­
szcie łazienka.

Wszystkie domy, także i w ielkopańske ota­
czały sklepy. Patrycyusze sprzedawali tam produ­
kty ze swych dóbr. Nawet i najmniejsze sklepy

oraz domy zdobiły piękne mozaiki i malowidła, 
które z taką starannością starają się archeologo­
wie chronić przed wilgocią i zębem czasu.

Gdy się staje tuż przed ruinami, straszna 
tragedya z I  wieku po Chr. uprzytomnia się wi- 
dzowi w całej grozie i potędze. Zachowały się 
jeszcze liczne ślady, świadczące, że Pompei było 
miastem wielkiem, ludnem, bogatem, pięknem. 
Miało wspaniałe świątynie, teatry, posiadało 
wielkie sklepy, pałace, zamożne domy. Dziś to 
wszystko w ruinie, ściśnięte, obnażone opusto­
szałe. Innego wrażenia doznaje się na widok 
ruin starych zamków, pałaców, które w ciągu 
wieków, powoli się rozpadały. A tu to wszystko 
padło, zaginęło nagle, w ciągu 8 dni stało się 
pastwą rozszalałego żywiołu. Zamarło życie w 
pełni jego rozwoju. Widać szkielety ludzi, którzy 
się pasowali z nagłą śmiercią, szkielety zwierząt 
które śmierć zaskoczyła w ich biegu, domostwa, 
w których wszystko świadczy, że przed kata­
strofą życie płynęło w nich zwykłym trybem.

Dziś wszędzie tam cisza soienna. Gdzie- 
; niegdzie tylko pracują robotnicy, w kilku do­
mach patrycyuszów zasadzono w peristylium 
świeże kwiaty, puszczono w ru c i wodotryski. 
W ulicach czuwa straż, by kto nie sprofanował 
pamiątek zamarłego miasta. Tu i ówdzie grupy 
cudzoziemców z książkami i płanami w rękn.

Oblicza zwiedzających i ich stroje dziwnie od­
bijają na tle tych ruin prastarych.

Trudno rozpisywać się we wspomnieniach 
pokrótkich o całym tym labiryncie. Ograniczymy 
się na kilku zarysach. U wejścia przez Porta di 
Stabia widzimy t. zw. koszary szermierzy „Ludi 
gladiatorii". Tu odoywały się zapasy gladyatorów, 
Arenę otacza portyk, oparty na 64 kolumnach. 
Na ścianach krużganku wyczytać mużna daty, 
odnoszące się do życia i zwycięstw szermierzy. 
W tem zabudowaniu znaleziono 64 zwłok, a w 
sąsiedniem więzieniu szkielety 2 ludzi, zakutych 
w kajdany.

Mijamy teatr mały (na 1500 widzów), świą­
tynię Jowisza Meiliohiosa, ozdobiony 18 kolumna­
mi dom Citaristy i dochodzimy do świątyni 
Izydy. Między kolumnami widać ołtarze, na któ­
rych znaleziono spalone szczątki ofiar. W głębi 
świątyni znachodził się posąg bogini. Głowa jej, 
ręce i nogi były z m arm uru, a biust z drzewa 
przyozdobionego materyami. Poza statuą byra 
mała izdebka ze schodkami, po których wcho­
dził kapłan, aby wygłaszać wyrocznie ludowi, 
który uczestniczył w nabożeństwie. Posągi We- 
nery, Bakchusa i Izydy przeniesiono do muzeum 
w Neapolu. W tej świątyni znaleziono wiele tru­
pów i wiktuałów.

W niewielkiem oddaleniu znajduje się teatr

wielki (na 5000 widzów). Twórcą jego był a rch i­
tekt M arcus Artorius Prim us. Widzowie zasia­
dali na 3 piętrach („ima, media et summa 
caYea“). Dlc niewiast była przeznaczona osobna 
galerya zakratowana. Za teatrem widać szczątki 
zbiornika, wody; z tej wody urządzano lekki 
deszcz, który w czasie upałów chłodził w i­
dzów.

W jednej z bocznych uliczek widać „lupa- 
nare“ ; znajdujące się tam freski świadczą o roz­
wiązłości owoczeoflych obyczajów; wstęp do tego 
domu jest kobietom wzbroniony. Na lewo fabry­
ka mydła, „piekarnia M odesta', a dalej dom 
Marca Lucrecia, przyozdobiony posągami i m a­
lowidłami. Pomijam mnóstwo domów patrycyu­
szów. Wspomnę tylko o prowadzącej ku Hercu 
ianum „ulicy grobowców®, Ulica to długa, prze­
stronna, w pewnej tylko części odkopana. Jak  
wiadomo, Rzymianie nie mieli odrębnych cm en­
tarzy ; zmarłych chowali przy gościńcach Znaj 
duje się tam  mięazy innean „sepulei.rum Ma- 
miae“, kapłanki Jest to pomnik marmurowy ze 
statuami (między innemi widać statuę kapłanki), 
otoczony kolumnami korynckiem i; w głębi grób 
o 11 n iszach ; w jednej z nich urna z popiołami 
Mamii. Grobowiec Aulusa Scaura zdobią prze- 
śliczue rzeźby gladyatorów ; w głębi nisze z 
urnami.

Grobowce przedzielają domy mieszkalne. 
Z nich na uwagę zasługuje dom Diomeda. Zna­
leziono tam 18 zwłok, między innemi w podzie­
miach dziecko w objęciach młodzieńca (zapewne 
brata); zachowały się ich włosy i suknie. Koło 
dzieci mnóstwo złożonych tam kosztowności. Pan 
domu leżał przy bramie ogrodowej z kluczem w 
ręku, obok znaleziono zwłoki niewolnika, który 
unosił pieniądze i klejnoty.

Termy publiczne zajmowały wielką prze­
strzeń. 1̂ 0 stronie zewnętrznej zabudowania zna­
chodziły się sklepy. L>o łazienek prowadziło 6 

j wejść. W pierwszej sali, otoczonej ławkami, roz­
bierano się; osobne drzwi prowadziły do kąpielt 

I zimnych (frigidarinm). Jestto  sala owalna, ozdo- 
j btona płasko-r.wżbara'. orznrist.-.wiającemi amork 
!i konie; w ścianach msze dla kąpiących się. Ba­
seny były wyłożone marmurem. Z tej sali prze­
chodziło się do palesłry. Łazienki z wodą letnią 

| (lapidarium) ogrzewał umieszczony aa środku 
| sali kocioł bronzowy z żarem, były też w użyciu 
i kaloryfeiy. Ściany w łazienkach z wodą gorącą i 
parnie (calidarium et sudatorium) były wyłożone 

I białą mozaiką. Na dziedzińcu znachodziła się 
fontanna marmurowa z wodą, służącą do my­
cia się.

;C. d. »A

D r o b n e  ó g l o n u a l a
po 4  LI od wyrazu.

BULION
pnewyborny, z drobiu i zwierzyny, przy 
łro iy in ie  mięsa zdrowa, pożywna i tania 

■upa, po 34, 30 i 15 koron kilo. 
Kazim iera M atoiyóska — K ołom yja , 

Mntehówka 80.

| a k  w u ę d i ie !

Obeeis e  obok testru , ul. H etm atska.

Biuro nauczycielskie
Mmi A llem ent, u l .  S w . M i c h a ł a  3 ,  
( b o c z n a  K o f t e łn a z k i )  polec- nteli- 
gentną francus?ę do starszych dzieci.

□ j n n  n n  ekonomicznego z niż zą sz 
ł L  łą rolniczą poszukuje i *g

, szko- 
*gło-

uenia przyjmuje zarząd dóbr Laszki mu­
rowane, poczta Z nesienie koło Lwowa.
__________ 163___________________

s 'i* tu rtfU  lecznicze V lV IS ? ł  I  
zaslę o,ją z pom yślniejszym  sin, - i 
kiern najlepsze trany  stokfisz. i 
kiedy chodzi o w yleczenie Bez- 
k rw isto śc i, K rzy w ien ia  kon. 
p a c ie rz o w e j , Braltu a p e ty tu  
K aszlu , R eu m atyzm u, etc.

Aie sprawiają ani mdłości, a:i 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  je s t tak przy 
j . mne, że dzieci chętni, naw et i 
-zażywa

...—. _
W e Lwowie w aptekach pp. Piepez-Poiatyńsklegc, "Wewiórskiego i Rnckera ; 

w Krakowie u pp. Wiszniewskiego, Redyka; w Tarnowie n p. Adlera. 63

oa Iitrakc ie  z WĄTROBY STOKFISZA
( F I G A D OL )

P A R Y Ż , u lic a  L a fa y e t te , 126

NIEOMYLNY S ROD EK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U ^

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y 3  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E S C B  R E U M A T Y C Z N Y C H

w PARYŻU — 81, rue de Seine. 845
W Krakowie w aptekach Po.: W. R-Myka, Wiszniewskiego i \rkuek:ego.

We Lwowie w aptekaah: Pp. Wewiórskiegi, Ra-Ain 1 Skl-ipiftskiego.

< a .

Z
sprowadzaną, drogą, W O D Ę  S E E T E R S K Ą ,  

u s t ę p u j e  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

3 s llr a ilic iz .n o  s ł o n a
zawierająca części składowe jak

Woda Seltersk
wy 1 obu fsb.yki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
o l .  Św. u e r t r n d y  L  4 .  5

G ł ó w n y  s k ł a d  w e  L w o w ie  w aptece J .  W e  w i ó r -  
 ____________ s k l e g o  ul. Halicka.

$

M  E - ia ł n I r  z-8m k* w  powiecie husia- 
‘ tyfiskiin jest, do sprz dania. 

Ob-isr 600 morgów w  tem 470 ornej 
ziemi, a 102 lass. Odległość cd staeyi ko­
lejowej 8 kim. Szosa w m ejseu Pośred­
nictwo wyklnczon*. Zgłoszenia : Dr. A. 8 
poste restante Kołomyją. 157

Ku eh pociągów kolejowych

Polecamy
z gw aran/yą pisemną, własnego wyrobu:

Sypialnie kompl. z lustr, i marm ............................od k. 450' —
Jadalnie z marm. i k r z e s ł a m i ............................ „ 300'—
Garnitury salonowe najstaranniej wykończone . „ 200-—
Łóżka żelazne szafkowe z materacem, kołdrą i po­

duszką r a z e m ......................................  „ 40' —
Otomany kryte silną m a f c e r y ą ............................ „ 50 '—
K anapa-łóżko najstaranniej wykończone . . .  „ 76’—
Toalety maboń. z l u s t r a m i .................................  „ 4 0 '—
Krzesła skórą kryte .......................................................  n 11-50
Salonki, etażerki, paraw aniki, meble gięte, stoliki fantazyjne.

Przed podrożeniem zakupiony ogromny zapas portier, fira ­
nek, stór, pledów, koców, materyj meblowych, dywanów, cho­
dników oraz kołder i materaców sprzedajemy po daw nych n i­
skich cenach.

Przy większych zam ów ieniach spłaty najdogodniejsze.
Wszelkie zamówienia i przerabiania przyjmujemy i wyko­

nujemy we własnych pracowniach tapicerskich, stolarskich i 
poście lo wy cL.

]. $chuster Z toczysk!
Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5.

O b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  I - g o  m a j a  1 9 0 6  r o k u .
(Czas środkowo - europejski)

UuCIAO

Wina Szampańskie!
de St Nlarceaux

Very Dry. 32
gatunek obecnie najwięcej używany ca 
dworach panujących i we wszystkich 

klubach francuskich, 
pnytem

Tia ie st Mani
najlepszy lekki szampan.

Skład główny

J a n  X i t t d w ? g %
restau racja  pod Z łotą Gruszką, 

L w ó w .

oso U-

Świeże ftyby
m o r t k i e  i  r z e c z n e :

Kabljony, Łapacze duże, Łupaeze 
drobne m erlany, Łososie morskie, 
F ląderk i itp. po 60, 6E>, 70, 80 i 

90 ot. kilo.
Śledziki świeżo łowione po 50 ct. 
Szczupaki rzeczne po zł. 1' 
Sandacze rzeczne po zł. 1-40.
Liny, K arpie, Szczupaki stawowe, 

żywe po zł. 1'40 do 1'60 kilo.
By by m arynow ane w n?plku: 

Śledziki 2-kilowa puszka 
Pstrągow e# „ „
Łosoś m orski ,
Węgorz 2-kilowa „

poleca handel

St. Idarkiew c a,
L w ó w ,  R y n e k  1. 4 7 ,
153 D o m l k a ó z k a  1. 9 .

zł. 1*50 
,  190  
„ 1-80 
* 1-90

1-30

1-40

2-20

5'50

fi-10

7-20
7'29
7-50 
S'05
8-15 
8- Ib 
8-45

10-05
10-35
11-15 
11 50

1-50

3'55
4-37
4-50
5'25

5'45

T J *  s t a w a

i  Reformie ksiąg 
gruntowych

w Galicyi i na Bukowinie, w 
polsk im  p rz e k ła d z ie  J .  G iżow - 

skiego, opuściła prasę. 
Cena k. 1’30, z przesyłką pocz­

tową k. 1*50. 
Z a m a w ia ć  m o żn a  w  A d m l 
n iś tr a e y i „G azety  N u rodo  

w e j“.  67

8-40

9-05

9-20

9'30

10-30

10-50

n ®  F . w a w i s .  z
(na dworzee gro w uj)

Ickan , (Jass , B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la ), Ż ydaczow a. j 
W o ro ch ty  (od l/fi do 30/9 tył.), D e la ty n a  (od 1/10 do ; 
30/4 w ł.), Z aleszczyk, N ow osielicv, B erhom etbu  Czu ; 
d ina , Sere thu , R adow iec, D orny  W a try  i Suczaw y | 

K rakow a, (B erlina. W ro c ław ia , W arszaw y , W ied n ia , K a r ls ­
badu , P rag i), Orłowa, Z akopanego, N. -łącza (n. T a r­
nów). Ja s ła , Chabów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów) 

K rakow a, (B erlina. W ro c ław ia , W arszaw y, W iedn ia , K a r ls ­
badu, P ra g i) , O św ięcim a, W ieliczk i. O rłow a, N. Są- j 
cza (n. T arnów ), Z akopanego , J a s ła , K ro 3na, Iw o n i­
cza, R ym anow a, -atioka, C hyrow a (p. Przem yśl)

Iokan , C zortko“va, K ału sza . D ela tyna  (p, Kołomyii) od l/fi 
do 30/9 w ł. w  n iedzielę 1 rz. k. św ię ta), Korozmezo 
od (1/5 do 30/9 w ł.l, S ere thu , B erhom ethu , C zudina, 
E orodiny , P u tn y , D orny  W a try , Suczaw y 

Podw ołoczysk , (O dessy i Kijowa), B rodów  
Ł aw ocinego . (Pesztu), B orysław ia , K ału sza  
E a w v  ru sk ie j, Sokala  
t tan is ław o w a , Ż ydaczow a 
Sam bora. M. L aborcza, -anoka, C hyrow a 
Jaw orow a
Krakowa, (B erlina, W ro c ław ia , W arszaw y , W iednia, K arls­

badu, P rag i) . O.święcima, Z akopanego  (przez Podgó- 
rze-Płaszów ), W ie liczk i, O rłow a (p. T arnów ), M. L a ­
borcza (P esztu! i C hyrow a (p. P rzem yśl)

Kołomyi, -.ydaczow a, P o tu to r, Kórfizm ezo 
Rzeszowa. Ja ro s ła w ia , Lubaczów*.
Podw ołoczysk, K opyczyuiec, H u s ia ty n a , P o tu to r  
Ł aw ocznego , K ałusza, S try ja , B o ry sław ia , K oohaw iuy 
K rak o w a, (B erlina, W roc ław ia , W i0d n ‘a > K arlsbadu , P rag i) 

hi. Sącza, Ja s ła , T a r n o b r z e g u ,  D ynow a, R ym anow a, 
Iw onicza, Sanoka, C hyrow a (p. Przem yśl)

Ickan, C zortkow a, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Locraa- 
n ia , K ow osielicy (p. Zuczkę), Serethu , lladow iec, Ber- 
hom etu  (w pioniedziałek), Suczaw y 

Sam bora, Z akopanego , N. Sącza, Ja s ła , K rosna , Iw on icza , 
R ym anow a, Sanoka, Chyrowa, S ianek 

Podw ołoczysk  (O dessy, K ijow a), Brodów, G rzym ałow a 
T uchli (oil 15/6 do 30/9), Skolego, D rohobycza, B o rysław ia  
Jaw o ro w a
Bełżca, Sokala, L ubaczow a, R aw y ru sk ie j 
K rakow a (B erlina, W rocław ia, W iedn ia , K arlsbadu, P ragi!, 

Ośw ięcim a, Suchy, K ocm yrzow a, W ieliczki, O rłow a 
(p. T arnów ), Mielca (p. Dębicę), D ynow a, C hyrow a 
(p. P rzem yśl)

Podw ołoczysk (O dessy, K ijowa), B rodów , P o tu tor, Z alesz­
czyk, H u sia tyna , Iw a n ia  pustego, S aa ty , K opyczyniec, 
G rzym ałow a

Iekan , Ż ydaczow a, K ałusza, N ow osielicy , B erethu, B erho­
m ethu, C zudina, B rodiny

POCIĄG
p.»sp| Oli

u ich. o s. 

13-45

2-51

8-25

2-21

2-10

2-45

K rakow a, (B erlina, W roo law ia . W ied n ia , K arlsbadu , Pragi, 
K ocm yrzow a, Zakopanego (p. K raków ) (od 25/6 do 
15/9 w ł.l, O rłow a (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
T arnów ), Ja s ła , D ynow a, Lubaczow a, Sanoka, R ym a­
now a, Iw on icza , C hyrow a (p. P rzem yśl)

Ickan , (B ukaresz tu ), P o tu to r, C zortkow a, K orfismezb, N ow o­
sielicy , D orn y  W a try , Suczaw v ,

Sam bora, O rłow a, Ń. Sącza, Ja s ła , K ro sn a , Iw o n icza , R y ­
m anow a, Sanoka, C hyrow a, S ianek 

K rakow a, (B erlina, W ro c ław ia , W iednia, W arszaw y , P rag i, 
ł arlsbadu ), O św ięcim a, W ieliczki, T a rnob rzegu , Dy­
now a, L ubaczow a, J a s ła ,  Iw onicza, R y m an o w a, oa- 
noka, C hyrow a (p. Przem yśl)

Podw ołoczysk, (O dessy, K ijow a), Brodów, K opyczyniec, Za­
leszczyk, S k a ły , 1 w an ia  pustego, H u s ia ty n a  

Ł aw ocznngo, (Pesztu), K ałusza, B orysław ia, D rohobycza, 
K ocha w iny

105

■SIS

6-20

6 55 
7-30

8 35

8-55

9-20

10-45
10-55

2-30
3-30
4-05 
4-15

600
6-15
6-25
6-35

7-25
9-10
9-50

10-05 
10-40

10-51

11'00

ll-3i

Ze Lteowa ii®
(z dworca głów nego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia Berlina, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, K ocm yrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), KOrOsmezÓ

Sod. 1/5 do 80/9 w ł.), KałuBza, Serethu, Berhometu, 
Izudina, N ow osielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, MezS Laborcza, Rymanowa, 
Iw onicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, B otuszan), Ż ydaczow a, Potutor, 
il8 rSsmez6 , Czortkowa, N ow osielioy, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry (od 1/5 do 80/9), Suczaw y  

Podwołoczysk, (Ki.iowt Odessy), Brodów, K opyczyniec, 
H usiatyna, Czortkowa  

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), (a łu sza , Drohobyczu, B orysław ia  
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi. Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N adbizezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków  
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka. 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), D ynow a, Tarno­
brzegu, N. Sącza, O rłowa (od 1/7 do 15/9 w ł.), "Wie­
liczki, Oświęoimu, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, C hyrow a, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
J a s ła ,  N owego Sącza, O rłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

Ickan , W orochty (od 1/6  do 30/9 w ł. w niedziele i św ięta  
rz. k.). K ałusza , D elatyna (p. Kołom yję), S ere thu , 
BerhometLu, C zudina, R adow iec, Snozaw y 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa  
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa  
Podw ołoczysk, (Kijowa, O d e ssy ) ,' Brodów, K opyczyniec  

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, S k ały , 1 w ania  
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, C zortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnicy, Ki>r6amez5, Kocm ania, Dorny 
"Watry, Suczaw y, N ow osielicy  

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, W arszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła , Chabów ki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów  

Ławocznego, Drohobycza, B orysław ia, Kałusza  
K ołom yi, Żydaczowa
R zeszow a, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p Przem yśl) 
Sambora, Chyrowa, Sanoka

Jaw orowa
Podw ołoczysk
Ławocznego- (Pesztu), Drohobycza, B orysław ia, K ałusza  
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Chy­

ro w ft, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl/, N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima

■Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usiatyna
Podw ołoczysk, Potutor, Broaów, Kopyozyniec, Skały, lw a- 

nia  pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa  
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.l
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 30/9 co 

niedzieli i  św ięta  rz. kat.), W yzm cy, N ow osielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny
Watry, Suczawy .

Sambora, Chyrowa, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Jasła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia W arszaw y) D j .  owe Tar­
nobrzegu, ja s ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, Drohobycza, B orysław ia

Do Li. N am . IX. 207/33. Wiedeń w styczniu 1907.

2-0ć

■ jedwabne w najroz­
maitszych fasonach 
1 kolorach poleca 
Krajowa Fabryka 
krawatów Z ofll 

T o fe a ro w a k ie J  
t / r  Lwów , u l. F redry 8 .

Przyjmują również z dostarczonej materyi 
do roboty. Zamówienia z prowincyi nsku- 

teczuia odwrotną pocztą.

7-00
11-25

5 25

isii dworzec „Podzamcze"
Podw ołoczysk, (O dessy, K ijow a) Brodów 
Podw ołoczysk , K opyczyniec, H u s ia ty n a , P o tu to r 
Podw ołoczysk, (O dessy, K ijow a), Brodów , G rzym ałow a 
Podw ołoczysk, (O dessy, K ijow a), K opyczyniec, C zortkow a, 

Zaleszczyk, S ka ły , Iw a m a  pustego, H u sia ty n a , B ro­
dów, G rzym ałow a

Podwołoczysk, (Odessy, Kijow a), Brodów, K opyczyniec, Czort- 
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pustego, Skały, H usiatyna

/, dw orca „Podzamcze*
Podwo, vsk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

ŁL 'yna, Czortkowa
Podwołoczy k, Brodów, P o tu to r ,  G rzym ałow a
Podw ołoczysk, Kijowa, O dessy), Brodow, Kopyozyniec, Za­

leszczyk, H u sia ty n a , S ka ły , Iw an ia  pustego G rzy m a­
łow a, C zortkow a

Podw ołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, K opyczyniec. Skały , Iw an ia  pustego, 

Potutor, H usiatyna, Z aleszczyk, Grzym ałowa

UWA9A : P o ra  nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabyw ać mo­
żna przez cały dzień w biurze m iejskiem  ck. kolei państw , pasaż Hausm ana 9.

Obwieszczenie
0 pakryciu zapotrzebowani j  ogierów sta­
dnych w Galicyi, przez zakupno ogierów

prywatnego w . m  krajowego
C. k. Ministerstwo rolnictw a pragnąc pokryć zapotrzebowanie 

. ogierów stadnych, jak ie  się okaże dia c, k stacyi ogierów rządowych 
po upływie tegorocznego peryodu stanowieoia, o ile możności przez 

! zakupno ogierow, pochodzących z prywataego chowu krajow ego, za­
prasza wszystkich hodowców i właścicieli koni. aby i ta jp 6 f e n i* J  
d o  k o d c »  k w i e t n i u  b r .  zgłosili pisemnie bezpośrednio do c k. 
M inisterstwa rolnictw a ogiery, jakie mają na sprzedaż.

W niesione zgłoszenia będą udzielone komendzie zakładu ogic- 
, rów rządowych w Drohowyżu, celem zanotow ania zgłoszonych 
, ogierów.

Ew entualne zakupno zgłoszonych ogierów będzie uskutecznione 
w ciągu jesieni na podstawie osobnego upoważnienia c. k. Minister- 

is tw a  rolnictw a przez Komendę zakładu ogierów rządow ych w poro- 
; zumieniu z Komitetem doradczym dla spraw  chowu koni w Galicyi,
1 powołanym ao współdziałania w sprawach krajowego chowu koni, 
' a  to w sposób dotychczasowy, w m iarę potrzeby i rozporządzalnych 

środków pieniężnych.
W niesione zgłoszenia ogierów do zakupna na ogiery stadne, ni* 

ograniczają właściciela w prawie innego rozporządzenia tymi ogiera­
mi w czasie pośrednim, tak samo jak z drugiej strony przyjęcie przez 
c. k. Ministerstwo rolnictw a zgłoszenia, nie wkłada n a  M inisterstwo 
obowiązku zakupna zgłoszonych ogierów, nawet w tym razie, jeżeli 
ogiery są zupełnie odpowiedne.

Każde zgłoszenie ogiera ma zaw iem ć: jego pochodzenie, m iarę 
(wysokość), maść, wiek i cenę, a dalej miejscowość, w której możfe 
być obejrzany.

Pochodzenie ogiera tak ze strony ojca jak  i matki należy legal­
nie wykazać. *65

Co do wieku zgłoszonych ogierów zauważa się wyraźnie, ż# 
tylko takie ogiery będą mogły być oglądane, ewentualnie zakupione, 
które w czasie ich zgłoszenia już ukońozyły trzeci, a nie przekro­
czyły jeszcze ósmego roku życia.

Zgłoszenia takich ogiorów, które tego wieku jeszcze nie osią­
gnęły, lub wiek ośmiu lat już przekroczyły, nie będą uwzględnione.

Zgłoszenia ogierów, które będą wniesione do ck. M inisterstwa 
rolnictwa dopiero po upływie wyżej oznaczonego terminu, będą tylko
0 tyle uwzględnione, o ileby zapotrzebowanie ogierów co do rodzaju
1 liczby nie mogio być pokryte przez zakupno ogierów wczas zgło­
szonych. K c - M in iste rstw a ro ln ic tw a .

Colosseum w  J P e z s a & u  
H e r m a n ó w

1 i i  fi smw/f program. 
Codziennie przedstawienia o 8-meJ. 
W  niedzielę i kwięta dwa przedsta­
wienia, o 4 popoł. i o & wieczorem.

mmmmi
Wydawca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


